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W itany  serdecznie 
Premier Nehru zwiedził 

Warszawę i Slask

. M o rska  F e s t iw a lo w a  S z ta fe ta  
C z y  c l i c e s z  |  „S z tandaru  M łodych”  ma głos 

przed l ^  a “

Festiwalem 10  parę dni przed
nauczyć się jj

piosenek, 
t a ń c ó  w, 
gier i  zabaw
towarzyskich

Buenos Aires

?

I stępey Prezesa Bady M tni»trć«r 
— H ila ry  M inc i Zenon Ne- 

; wak, Sekretarz KC PZPR — 
; Franciszek Mazur, Wiceprw.es 
i Rady M in is trów  Tadeusz Gede, 

K ie row n ik  M in is terstw a Spraw 
: Zagranicznych W icem inister 
! M arian Naszkowski oraz am­

basador PRL w  Indiach — Je­
rzy Grudziński.

Śniadanie up łynęło w  nie­
zw ykle serdecznej atmosferze.

(dokończenie na ,«tr. *)

TT pierwszym  dn iu pobytu w Polsce Prem ier In d ii J. Nehru 
złożył w izytę Prezesowi Rady M in is trów  PRL  — J. C y ra n ­

kiew iczow i.

W godzinach
wych 24 hm. Prem ier i M in ister
Spraw Zagranicznych Repubh- i wowybudowsnych osiedli 
k i. In d ii .Tswahąyla] Nehru w ■ szkaniowych.
towarzystw ie córki — pani In ­
du*,y Gandhi. Ambasadora Ind ii 
K. P. S. Menona oraz Dyrekto­
ra. Departamentu Europejskiego 
M SZ A. Hussaina zw iedził W ar. 
szawę.

Po k ró tk im  zapoznaniu się z 
odbudową śródmieścia Warsza­
wy, Prem ier J. Nehru zw iedził 
budowę w ielk iego stadionu fe ­
stiwalowego na Pradze.

7. kolei sżnur samochódów. 
wiozących gości indyjskich, 
przejechał Nowym Światem i 
K rakow sk im  Przedmieściem.

Zamiast 
zimnej wojny

-  zaufanie i przyjaźń
Obrady Zgromadzenia

Sił Pokoju w Helsinkach

H E LS IN K I. Ufi hm. o godz, 
tfi rozpoczęło się kolejne po­
siedzenie plenarne Światowego 
Zgromadzenia Sil Pokoju. Prze­
wodniczy! sekretarz generalny 
federacji związków zawodo­
wych Sudanu Abdoullaye Diallo.

Pierwszy zabrał głos przed 
staw iciel F in land ii, p ro fw or u- 
n iwersytetu w Helsinkach 
Goeran von Bonsdorff.

Mówca przypom niał historię 
' swego kra ju  w okresie powo­

jennego dziesięciolecia, kładąc 
nacisk na doniosły fakt stwo­
rzenia stosunków zaufania '7 F  

Związkiem  Radzieckim oraz na 
zapewnienie niezawisłości F in­
landii.

Pani Cusden (W ielka Bryta 
n ia i stw ierdziła, że nie zgadza 
Si? Pod pewnymi względami ze 
Światową Radą Pokoju, gdyż
— je j zdaniem — Światowa 
Rada Pokoju „kry tykow a ła  
ty lko  Zachód“  a "powstrzymy 
wała się od k ry ty k i Wschodu 
M im o to przybyła' do Helsinek 
pragnie bowiem, by wszystkie 
narody zażądały stanowczo po­
łożenia kresu wojnom.

Pani Cusden rzuca projekt 
by przedstawiciele Światowego 
Zgromadzenia udali się na 
przyszłą kon ferencję ' czterech 
mocarstw i wezwali je j uczest­
n ików  do pokojowego porozu­
mienia.

Pani Cusden , oświadczyła, że 
pragnąc jak najszerszej wy 
m iany delegacji między Wscho­
dem a Zachodem zaprasza gru 
pę młodzieży radzieckiej na 
dłuższy pobyt do swej miejsco­
wości rodzinnej, Reading Mów 
czyni kończy swe przemówie­
nie wśród oklasków słowami: 
•■Wierzę, że ostatecznie prze 
kształcimy zimną wojnę w go­
rącą m iłość“ .

Następnie przem awiali: przed­
stawicie) W ietnamu, przewod­
niczący krajowego kom itetu 
buddystów. Ce Dinh Ham, 
Przedstawicie! S yrii Saleh Akii, 
przewodnicząca Międzynarodo.

(dokończenie na str. 4)

Zapoznawszy się r. a rch itek tu ­
rą Muranowa, goście udali się 
pod Pomnik Bohaterów’ Getta. 
Prem ier J. Nehru i towarzyszą­
ce mu osoby wysiedli z samo­
chodów, by obejrzeć Pom nik o- 
raz teren, gdzie obok pozosta­
łych jeszcze śladów’ zniszczeń, 
spowodowanych okrucieńst.wem 
h itlerow skim , w idn ie ją  już wo­
kół rozlegle place nowych bu­
dów.

Po zwiedzeniu z kolei w ie l­
k ie j nowej dzieln icy mieszka­
niowej na Żoliborzu oraz po 
przejechaniu wzdłuż stoków 
Cytadeli i przez Mariensztat, 
Prem ier J. Nehru wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami udali 
się Trasą W -Z do Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu.

Już z daleka w idn ie je  umiesz­
czony nad bramą wjazdową 
FSO transparent, z napisem: 
..Serdecznie w itam y Premiera 
Nehru". Tuż za bramą — tłum  
robotników. W ch w ili gdy Pre­
m ier Nehru wysiada z. samo­
chodu, rozlegają się serdeczne 
oklaski i okrzyk i powitania.

Oprowadzany przez M in is tra  
Przemysłu M otoryzacyjnego J. 
Tokarskiego i dy rekto ra  FSO 
J. Dy.ię P rem ier .T. Neh - 
ru zw iedził poszczególne hale 
zakładów, żywo interesując się 
procesem 1 poszczególnymi fa­
zami produkc ji samochodów.

W halach fabrycznych, przez 
k tó re  przechodzili goście h in ­
duscy, raz po raz. rozlegały się 
serdeczne oklaski robo tn ików  I 
ok rzyk i na cześć p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i w walce o pokój.

P rem ier Nehru przed opusz­
czeniem FSO wpisał do księgi 
pam ią tkow ej zakładów nastę­
pujące słowa: „Cieszymy się. że 
m ogliśmy zobaczyć tę fabrykę, 
któro . rozw inę ła się tak szybko 
i rozw ija  się nadal. 7. przyjem ­
nością oglądaliśmy produkow a­
ne w  tych zakładach samocho- ! 
dy“ . Obok Prem iera J. Nehru 1 
podpisała te słowa pani I. Gan­
dhi.

Goście hinduscy zw iedzili' na­
stępnie odbudowane Stare M ia . i 
sto. rekonstruował)® m ury o - 1 
bronne, po czym udali się d o ; 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki im. J. 
Stalina.

P re m ie r J. Nehru i tow arzy- 
zące mu osoby zw ie d z ili Pałac.; 
r  m in . w ie lką  niedawno w y­

kończoną Salę Kongresową.
Kończąc zwiedzanie Warsza­

wy Prem ier J- Nehru zapoznał \ 
się jeszcze z. budowa nowocze­
snego osiedla mieszkaniowego 
na Mokotowie.

4r
W dn iu "4 bm. Przewodni­

czący Rady Państwa — A le k­
sander Zawadzki u *az z m ał­
żonka podejm owali śniadaniem 
Premiera i M in is tra  Spraw Za­
granicznych .R epub lik i In d ii •— 
Jawahąrla! Nehru.

W śniadaniu udział .w zię li:! 
córka .Premiera In d ii — pani i 
Ind ira  Gandhi, ambasador In d ii | 
K. P. S. Menon oraz. D y re k to r j 
Departamentu Europejskiego 
MSZ A. Hussain.

że strony polskie j na śniada­
niu obecni b y li: 1 Sekretarz 
KC PZPR — Bolesław B ierut, 
Prezes Rady Ministrów.’ — Jó-

Wewnątrz numeru
załączamy

w k ł a d k ę ,
która

Ci w tym pomoże
Złóż ją  I zachowaj

19 kw ie tn ia  br, redakcja 
„Sztandaru M łodych" otrzym a­
ła k ró tk i m eldunek:

„Tu młodzież Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego. Dla uczczenia V  Świato­
wego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów postanowiliśmy ob­
jąć patronat nad delegacją cze­
chosłowacką, zorganizować kurs 
języka czeskiego i  specjalne po­
kazy filmów czechosłowackich. 
Wzywamy do podjęcia festiwa­
lowych zobowiązań młodzież 
ZPA w Kędzierzynie i Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w  Krako­
wie“.

Nazajutrz treść -wezwania ro ­
zeszła się po k ra ju . T ak rozpo­
częła się Festiwalowa Sztafeta 
Pokoju i P rzyjaźni. M knęła 
szybko — przez zakłady pracy, 
wsie i szkoły. Szmat Polski już 
przebiegła, gdy. o trzym a li ją  
m łodzi górnicy z kopa ln i „Tho- 
rez“ . Tu postanowiono: przeka­
żemy sztafetę na morze — tam  
gdzie z daleka od ojczystego 
kra ju  pracują d la  niego polscy 
marynarze. A le  ja k  to . zrobić? 
G órnikom  z „Thoreza“  pomógł 
„Sztandar M łodych“ . K ilk a  dn i 
później na dalekich wodach A- 
tlan tyku  rad iooficer sta tku m/s 
„Romuald T raugu tt“  odebrał 
radlo-wą depeszę z górniczym,

Ję * £ festiwalowym  wezwaniem. Stąd
, j uż — za pośrednictwem rad io .

Ładnie, elegancko, modnie!
Czy tańczyć mężna ładniał Ba, chvba nie ma takleqe człowieka.

ktei-y nie zaw ołałby, po oglądnięciu zorganizow anego p rzez re ­
dakcję ..Sztandaru M łodych" pokazu nowoczesnego tańca tew s- 
r z y łk  eęo w rin. 23 bm. w  W arszaw ie — że nie ty lko m ożna, ale 
i trzeba.

Tańce tow arzyskie: w alc, tango, foxtro t, rum bę, sambę, tow a­
rzyskie  tanre  turm ejow e o raz  balet tańca tow arzyskiego — p rze d ­
staw ił A m atorski Zespół A rtystyczny Tańca Tow arzyskiego p rzy  
W DK w K rakow ie  pod k ierow nictw em  prof. M arian a  Wieczystego.

W ystępowały cztery  pary: A rtu r  W ieczysty i Jego żona B arbara , 
Zdzisław S zafran  i K rystyna Rynkiew icz. Zbigniew  Szwed I Danuta  
Nestrupke. M ichał O rnatk iew icz  i Zofia Janicka.

t r a t a  o rk ie s tra  Jazzowa A G h  w  Krakowie pod d y re k c ją  W iesława  
Białowąsa.

K onferansjerem  w ieczoru, bardzo dobrym  1 dow cipnym , by ł Ta­
deusz Nowicki z Polskiego Radia.

W parodiach tanecznych w ‘-»z z Tadeuszem N owickim  wzięła udział 
kol. M irosława M iecik, studentka Uniw ersytetu W arszaw skiego — 
które j bardzo  dzięku jem y za nie byle Jaką odwagę.

A oto parę porów nań, Jak na ogól u nas się tańczy —  a Jak 
m ożna | na leży tańczyć.

przedpołudnie- ¡ k ie ru jąc się na M uranów — 
największe z warszawskich ne­

nii e-

wych fal —  sztafet* podążyła 
dalej. Tam, gdzi« na wodach 
m órz i oceanów pow iewają bia- 
łoczerwone bandery.

W dniach kiedy pracownicy 
morza . obchodzili swoje trady­
cyjne święto — w ysłann ik 
„Sztandaru M łodych“  ruszył 
śladem m orskie j, festiw a low ej 
sztafety. Nie, nie podróżował 
oczywiście po morzach by od­
wiedzać po lsk i* sta tk i. Spró­
bujcie podążyć śladem tych w il­
ków' m orskich, k tó rzy  już prze­
p łynę li łącznie odległość sześć- 
dziesięciokrotnie większą od 
długości rów n ika  spróbujcie 
podążyć za n im i do SI portów 
świata, z k tó rym i Polska u trzy ­
m uje m orską łączność... N ie ta­
k ie  to  proste. Podróż w  ślad za 
sztafetą odbyliśm y nie ruszając 
się^ z Gdyni. W  Jaki sposób? 
Różny — sami zobaczycie. A  
więc ruszamy w drogę...

Halo! Tu m/g 
„Romuald Traugutt"

Tow. M ieczysław Laskowski 
—■ pracow nik rad iostacji m or­
skie j „G dyn ia  — Radio“  — 
jest już  spocony ja k  mysz,. W łą­
czył wszystkie m ożliwe f i l t r y  
w ychw ytu jące zagłuszenia, za­
łączył „na jsiln ie jszego .kon ia " 
(tak tu  nazyw’ają nada jn ik  o 
najw iększej mocy) a i ten nie 
bardzo chce „ciągnąć“ . Mam y 
pecha —  pogoda dla pracy „w  
eterze" jest dziś fatalna.

— Halo, „Rom uald T raugu tt", 
„R om uald T ra u g u tt"  — woła  
G dynia  — Radio, woła Gdynia  
—- Radio...

To już  k tóryś  raz t. rzędu. 
Czyżby znów nie zgłaszał się...? 
Nie, nareszcie jest. W  słuchaw­
kach — poprzez trzaski i  n ie ­
kończące się sygnały M orse‘a — 
daleki głos:

—  H alo! G dynia  — Rnefto, 
H alo! G dynia  —  Radio. Zgła­
sza się „Rom uald T raugu tt". 
Słyszę was. Przechodzimy na 
odbiór. Over.

M/s „Rom uald T raugu tt" Jest 
w  tej c h w ili na A tla n ty k u  — 
za k ilk a  dn i wejdzie  do portu  
W' Buenos A ires. Jest to więc 
ostatnia m ożliwość porozum ie­
nia. W  porcie —- na podstawie 
m iędzynarodowej konw encji 
m orskie j — rad iostac ji używać 
nie wolno. C hw ytam y tę ostat­
n ią  m ożliwość i  — m im o że 
odbiór jest bardzo słaby, py ­
tam y o festiwalowe wieści:

— H alo! „Rom uald T raugutt". 
Tu „Sztandar M łodych". Co 
słychać z festiw a low ą sztafetą?

rewii I taty dodatkowej praey I 
neoere uczucia przyjaźni de 
młodzieży świata. Podziękuj­
my więc serdecsnl« tow. I/A- 
•kowaklemu ■ Gdynia — Ra­
dio aa pełną poświęcenia po­
moc 1 podążmy dalej śladami 
morskiej sztafety. K IE R U ­
NEK — M/S „GENERAŁ  
BEM", O PRZEBIEGU PO­
DROŻY OPOW IADAĆ BĘ­
D Z IE M Y  W  DALSZYCH NU ­
M ERACH G AZETY. (BK)

Przyjeżdżajcie do PGR! 
Apel junaków i jonaczek 
z brygad rolnych ,SP

27 junaków  i 80 junaczek z 
brygad ro lnych SP, którzy 
pracują w  państwowych gospo­
darstwach ro lnych w  M a rw a ł­
dzie i Szkotowie w -woj. olsz­
tyńskim  postanowiło, że po za­
kończeniu obecnego turnusu 
{»zostanie na stałe w  PGR i 
wezwało młodzież całego k ra ju  
do pójścia w  ich ślady.

„Postanawiamy — głosi apel, 
ja k i junacy k ie ru ją  do młodzie­
ży -— zostać po zakończeniu tur­
nusu w  PGR. Wzywamy wszy­
stkich młodych do pójścia w na­
sze ślady. Przyjeżdżajcie do 
PGR! Czekamy na was, na wa­
sze ręce! Nasza wspólna praca 
potrzebna Jest Ojczyźnie! Siłą 
naszych młodzieńczych ramion, 
żarem gorących serc pomna­
żajmy dobro naszej Ludowej 
Ojczyzny!"

Oni p o j a d ą  

na
FESTI WAL
M łodzi#* polska w y b ra ł*  ¡n i  

M  tysiąca uczestniKńw i fleie- 
gati-w na Festiwal. D z ii za- 
mi«#*eeŁmy dwie In form acje  
e tych, którzy pojadą na Fe­
stiwal.

Z PGR w WlSnloweJ
RZRSZOW (kor# w * . — AJh 

fr«<u Trybus Jest robotnicą 
sezonową. Pracuje w bryga­
dzie polow ej i należy do przo­
dujących. Trzynastoosobowa 
brygada, w  k tó re j pracuje  
A lfred a, postanowiła w  czy­
nie festiw alow ym  dołożyć 
wszelkich starań, aby prace 
pielęgnacyjne p rzy  barakach  
pastewnych 1 cukrow ych zo­
stały zakończone przed te rm i­
nem. Rozpoczęto więc współ­
zawodnictwo, W tych dniach  
A lfred a  często w staw ała wcze­
śniej od innych . N ik t  Ją do 
teiro nie zmuszał. aJe r«mr* 
m iała, że czas n a * ii. Zan im  
przyszły do pracy koleżanki, 
Trybus m ia ła  Już za sobą 
sjłory kaw ałek  starannie oczy­
szczonych buraków . Norm a  
dzienna w ynosiła  cztery rzad­
k i. A lfred a  p rzeryw ała  prze­
ciętnie po pięć i  pół, a nieraa 
w ięcej rzędów. Sw ym  przy­
kładem  zachęcała do pracy  
Innych.

W  dużej m ierze dzięk i n iej, 
prace pielęgnacyjne przy  bu*

I rakach zakończono przed te r­
m inem . Pozwoliło to na p rz jr- 
śpieszenie innych prac ro l­
nych. W PGR zaradzono już  

. kapustę i dokonano p ierw - 
| szych prac p rzy  pielęgnacji na 

p lan tac ji m archw i.

I T ru d  i ofiarność w  pracy  
A lfred y  Trybus m łodzież w y ­
soko oceniła. W ybrano Ją u- 
czestniklem  Festiw alu .

— Poza Łańcutem , Jeszcze 
nigdzie nie byłam  — m ówi tow. 
Trybus. Jestem szczęśliwa, że 
będę m ogła zobaczyć W arsza­
wę i Festiwal.

Zasłużyła na to swoją pra­
cą. A le m łodzie* m a do n iej 
również nieco pretensji. A lfre ­
da m ało się uczy, m ało czyta. 
N ależy Jednak sądzić, że przy  
pomocy koła Z M P , A lfred a  
tak Jak w  . pracy — swoim  
zapałem 1 sumiennością poka­
że, że po tra fi przodować rów ­
nie* w  nauce.

» . PA C.

Szósta grupa pionierów 
wyjechała

z woj. krakowskiego
24 czerwca br. w godzinach 

wieczornych wyjechała z woj. 
krakowskiego szósta w tym ro­
ku grupa ochotników ZMP-ow- 
sklegc zaciągu pionierskiego. 
Pionierzy udali się do pracy w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych w pcw. Człuchów w 
woj. koszalińskim.

Większość spośród !M) w yjeż­
dżających w  te j grup'« pion ie­
rów  stanowi młodzież robotn i-

N a zebran iu  w yborczym , u- 
czennie Szkoły Ogólnokształ­
cącej p rzy  ol. K onopackiej 
w  W arszaw ie, delegatką na 
Festiw al została w ybrana  
F U b iets  O r ,kil f , przodująca

Jak wykonu jecie zobow iązania?\cz*  *  wyuczonym i zawodam i: S S t a !  p r a h l e « »  z“
r i r io ^  ! mechaników, ślusarzy- szoferów rządu Szkolnego ZMP,Over

— Tu „R om uald T raugu tt". 
Festiwalową sztafetę przekaza­
liśm y kolegom z m is „G enerał 
Bem". Nasza brygada m łodzie­
żowa im . V  Światowego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży t Studentów  
w ykona ła m. in. w  ram ach  zo­
bowiązań czyszczenie ko tła  cen­
tralnego ogrzewania, skracając 
czas rem ontu o 76 roboczogo- 
dzin. Odciążyliśm y tym  samym  
załogę do innych prac rem on­

towych. W pracy w y ró ż n ili się: 
starszy m arynarz M oczulski,
starszy m arynarz Ożarewski...

Dalsze słowa zaginęły w  
trzaskach. Wybaczcie towarzy­
sze —  1 „Traugutt-owey" 1 
czytelnicy w kraju — nie na­
sza wina. Na morzu nie wszy­
stko Idzie tak łatwo. 1  tego 
cośmy usłyszeli wiadomo na 
pewno: Marynarze z m/s „Ro­
muald Traugutt" włączyli się 
z sercem do Festiwalowego 
czynu. Przyjęli sztafetę 1 prze­
kazali ją dalej bogatszą o

mechaników, ślusarzy, szoferów 
lub  traktorzystów . Najw ięce j, Hę 
ponad 20 pionierów, w yjecha ło i  
K rakow a i Nowej Huty,

Fotel Kubiak (CAP)

W dniach Festiwalu
Całym sercem powitamy 

młodzież w naszej Stolicy 
Apel St. KFN do mieszkańców stolicy

*4 bm. na plenarnym posiedzeniu Stołecznego -K om ite tu  
Frontu Narodowego uchwalony aoetał tekst Apelu do mięsa# 
kańców Warszawy w  związku m  zbliżającym się Y  g wiato* 
wym Festiwalem Młodzieży l Studentów. W Apelu tym ozrta* 
my m. In.

Warszawa —  nasza bohater­
ska Stolica —  miasto odznaczo­
ne nagrodą pokoju — gościć 
będzie w  swych m urach uczest­
n ików  V  Światowego Festiwalu 
Młodzieży 1 Studentów,

Na pokaz p rzyb y li tow arzysz« z Zarządu Główne ■ ładnie, modnie I e legancko, l te same tańce tań 
qc ZMP i aktyw iści warszaw scy ZMP oraz przedsfa czone brzydko  I o rdynarn ie
wiciele prasy stołecznej, literaci, artysc, oraz mło 
cłyi robotnicy z w arszaw skich zakładów  pracy.

Serdecznym i oklaskam i publiczność w itała każdy  
występ am atorów  tańca, k tórym  śmiało można na 
dać rangę artystów .

W ieczór udowodnił raz  leszcz*, i«  me ma tańców
zef Cyrankiew icz, P ierw si Z a - ‘ zabronionych I dozwolonych, *  są tańce tańczone

Do pokazu pow rócim y w jednym  z najb liższych  
num erów  naszej gazety w w yw iadzie  z k ie row n i 
kiem  zespołu prof. M. W ieczystym .

Polskie Radio zapow iada- obszerny rep ortaż  *  po­
kazu w audycji dla m łodzieży,

.  A. KOM ITAU
Zdjęci«: S. C zarnogórski (CAF)

*»V//1

TO mw17ÏIEFOH

n e o c r fflti7
A BRAK !
5 0 0 TYS-Złt i

Młodzież całego świata »potka 
się tu u nas —- w  mieście po­
ko ju  1 pracy, by razem z m ło­
dzieżą polską, k tó ra  nosi jesz­
cze w  żywej pamięci m in ioną 

i grozę w ojny, m anifestować swo­
ją zdecydowaną wolę przeciw­
stawienia się nowym, zabójczym 
dla ludzkości zamysłom świato­
wego im peria lizm u —  m anife- 
Itować twardą wolę zachowania 
pokoju m iędzy narodami,

Trzebą, żeby m ieszkańcy W ar­
szawy, d la  k tórych ta k  bezcen« 
ną i  Wiaką jest sprawą pokoju, 
szeroko o tw o rzy li serca dla tej 
młodzieży. Pokażmy naszym 
drogim  gościom wielkość na­
szych osiągnięć.

Weźmy wszyscy najżywszy 
udzia ł w  tym  święcie. Zjednocz­
my się w  te dn i sercem i m y­
ślą z młodzieżą, k tó re j przy­
szłość jest na jisto tn ie jszym  sen­
sem naszego życia —  życia bu­
downiczych piękniejszego ju tra  
naszej o jczyzny i  świata.

N iechaj na te dn i, nasz» ro­
dzinne m iasto —  stolica Polski 
Ludowej —  je j u lice  i place, je j 
domy i  pa rk i przywdzie ją od­
świętną szatę. W  dniach rados­
nego święta młodzieży niechaj 
kw ia tam i i flagam i uroczyście 
przystro ją się nasze domy. Nie­
chaj naszych drogich gości, nie­
chaj naszych m łodych przyjació ł 
w ita  wszędzie i  zawsze ta ser­
deczna życzliwość, ja k ie j n igdy 
nie skąp ili warszawianie d la  
swoich oddanych przyjació ł.

po552?
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Oslapa Dłuskiego
no Światowym 
Zgromadzeniu 
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Rozpocznij w swojej fabryce 
„fest iwalowe p o rzą d k i”

M ło d z i p la s ty c y  w ęg ie rscy ' /  r i n l w f i t  
przed Festiwalem  L  p  O D )  I I I

Do tow. Romana Bolka, kierownika brygady 
młodzieżowej w Zakłodoch im. L. Waryńskiego
w Warszawie.

Drogi P rzyjacie lu ! ! nę liby św iat pchnąć w  odmę-
0 . , . . . .  . . .  ty barbarzyństwa.Od dnia. k iedy rzuciłeś w .

swoje j fabryce wezwanie <dc> "rze d  k ilk u  la ty  m arynarz 
współzawodnictwa p rzed festi-; francuski. H enri M artin  rzuc ił 
wałowego m inę ły  już blisko dwa i pe.*ne odwagi, patriotyzm u i u- 
miesiące. A le  do dziś Tw oja  in i-  m iłow ania ludzi słowa: Precz 
c ja tyw a  nie znalazła jeszcze z bru<śng w ojną w  W ietnam ie!“ , 
wśród Tw oich towarzyszy pracy ■ y  jakąż bu rz liw ą szybkością ten 
należytego oddźwięku, nie po- I Pojedynczy głos stał się głosem 
ciągnęła jeszcze za sobą całej ! rn'-bonów, k tó ry  zmusił najeźdź- 
m łodzleży zakładów. ców do kap itu lac ji.

W  naszych długich rozmo- 1 1 dzW w  dniu przygotowań
wach z Tobą poruszaliśmy na j- i d o  Festiwalu rozlega się na ca- 
różniejsze sprawy. M ów iliśm y !ym święcie wiele takich szla- 
o tym . że trzeba sobie wciąż i chętnych głosów; zespalają się 
uśw iadam iać swoją osobistą od- bohaterskie czyny setek tysięcy 
powiedzialność za to wszystko młodych w  jedną w ie lką silę, 
co się w ko ło  nas dzieje. M ów i- ; ^ * o r  a zmusza zbrodniarzy do 
Uśmy o tym , że m y wszyscy ra- <łdw roifr -
rem  i każdy z nas osobno odpo- j J  T w ó j głos, Tw ó j czyn nie gi- 
Wiada za to, co się dzieje w  i nie, nie n ikn ie  bez śladu. Sto- 
caszej fabryce, za to, co się j kro tn ie  rośnie w  niezwyciężoną 
Ctzieje na naszej u licy, w  naszej i siłę.
wtoace, w  naszym mieście. j Towarzyszu! Dla Ciebie sens 

Przypominasz sobie dokładnie 1 m anifestacji bra -
Twwfą fabrykę sprzed k ilk u  la t . 1 ,erstwa. ja k im  będzie Fe -  I
Jakże w iele od tego czasu się ! stł " ,al 3«*t jasny i zrozumiały. '
zm ieniło ! Trudno było nieraz, ! bardzo mocno, bezpośrednio
bardzo trudno. To na pewno nic i W13żą się Twoje osobiste spra-
b y ły  ła tw e lata. A le  te lata ! w y  ze ’ Prawami pokoju, 
przeobraziły nasz kra j. H is to ria ; P o w ia t  prawdopodobnie-
nasze., O jczyzny me znała tak ; ....podjąłem ze swoją brygadą
bujnego, ta«. dynamicznego o - ; zobowiązania na cześć Festiwalu 
kresu rozwoju. Z szarego koń- i realizujem y je, staramy się w y- ' 
ca w  przedwojennej tabeli zna- konać ja k  na jlepie j “  i
leź liśm y się w  pierwszej piątce |
państw  europejskich. j Zgoda,^ zrobiłeś nawet więcej, !

T u j i, n . . , , wezwałeś do współzawodnictwa1
To b>!\ burzliw e, ttudne la- j młodzieżowe brygady w  sw o im i 

ta, me ty lk o  w  granicach n a - j zakładzie oraz w  '  Zakładach 
szej Ojczyzny. O tysiące k ilo - im. Róży Luksemburg i im  1 
m etrów  od nas. naród chiński N owotki. Ale... w  T w oje i te - 
u yw a łcza ł swą wolność. Ten I bryce odpowiedziało na apel 
WYS.ki, bohaterski naród stanął ty lko  k ilka  brvgad mtodzieżo-

g r ? o \ v h m ia U  Jebohame T t  r Ch‘ S W‘ aŚCiWie b rygadz is tów , g j.  io  b . ly  lata bohaterskich j Znamy bowiem i tak i nrzyoa-
w a lk  narodu koreańskiego i | dek, że m łody tokarz członek 
w ietnamskiego. brygady d o ' S w n a  nic

Jesteśmy dum ni, że wraz z nie w iedział o tym , że je - 
w le lk im  K ra jem  Rad, z Chińską! 20 brygada podjęła i  rea lizu je  
Republiką Ludową, z innym i ' festiwalowe zobowiązanie, w  
k ra ja m i dem okracji ludowej, z j rzeczywistości bow iem  pod ją ł 
m ilionam i uczciwych, pragną- i ’e brygadzista. A  teraz po licz- 
cych pokoju ludzi na całym : my: Twoja brygada, to czte- 
świecie — tw orzym y potęgę, o ry  os°by, brygada C ybu lsk ie- 
k tó rą  rozb iją się wszystkie pro- — trzy, inne liczą też po 
wokacje. : k ilka  osób. Razem w ięc k i lk u -

. . . . . .  I dziesięciu m łodych robotn ików ,
es esmy dumni, że zna jduje- | czyli zaledwie parę  procent 

m y się w  obozie tych, na któ- ; cafej młodzieży zakładów. A
pozostałe dw ie fa b ry k i, w e -

spra-Je °b °w iązk i. Na przykład? — rych w  każdej w ie lk ie j 
zapytasz. w ie można było  liczyć. Giębo-

Na przyk ład zam iast b ie rn ie  . w ierzym y, że sprawa roz- 
czekać na odzew, przejdź, to- wo ju współzawodnictwa fes ti- 
warzyszu. tysiąc m etrów , które "a lo w cg o  stanie się sprawą 
dzielą Tw oją fabrykę od Za- , ca,p i. młodzieży. Zależy to od 
kładów  im . R. Luksem burg. Ciebie.
Jest w  tych zakładach dosko- . ,
nały, m ło dy  brygadzista, Ta- Cz\ lałeś zapewne niedawno
dek Kozdrój. Porozm awiaj z w  „Sztandarze M łodych“  spra-
nim . T y lko  ko n k re tn ie ," 'n ie  'v^ danfe z ..festiwalowego pra- 

’ nia w  kopalni im. Zawadzki
Czytałeś o podobnym praniu

tak  ja k  pisiłłeś w  wezwaniu*

« S f ,  m..
wiedz Kozdro jow i po prosu, tak 1 P L "’" 8' °  ,trzebne -lest 1 w  T w oje j 
ja k  rozmawiasz o X  febryce tak ‘e ..festiwalowe pra-
kłopotach i zdarzeniach że 'dla e ', K ‘ ° Z pow lń ien, Je rozp° -  
Ciebie Festiwal to  nie tv fk o ; • T ’V- Z" any brygadzista
uroczystości i z a b a w y ż e t o  I m lodziezowy' Romanie- 
sprawa, k tóra powinna siać .Sądzimy, że zabierzesz głos 
się ważnym czynn ik iem  na- w  sprawach przez nas pnru- 
szego zwycięstwa w  walce o szonych. Jesteśmy głęboko 
p o k o i , okazja do zademonstro- przekonani, że napiszesz do 
wania swoich um iejętności, nas, co o tym  wszystkim  są- 
pokazania, że jesteś jednym  z dzisz. Chyba nie T y  jeden, 
najlepszych brygadzistów  w
kra ju , okazja do nauczenia i Pam ięta j, że czasu pozostało i 
się nowych rzeczy. On, Ta- I n fewiele. |

premiera Nehru
w Polsce

dek Kozdrój, na pewno też. 
chciałby być na Festiwalu. 
Usiądźcie nad k a rtk ą  pa -  j 
pieru, pomyślcie , o procen- ! 
tach norm  o jakości p ro - | 
dukc ji. o  godzinach przepra- [ 
cowanych p rzy  budow ie sta- j 
dionu. I  — podpiszcie umowę, w  i 
które j każda brygada określi j 
swoje zobowiązanie. K to  lepie j, j 
pełn ie j, w yd a jn ie j zrea lizu je  j 
te zobowiązania, ten  zdobę-1 
dzie prawo udzia łu  w  F esti­
walu. Niech o Waszej w a l-  j 
ce w ie  m łodzież obu fab ryk , j 
Niech pasjonuje się osiągany- j 
m i przez Was w yn ikam i, n ie c h ) 
wstępuje w  Wasze ślady.

Życzym y Ci powodzenia w  j 
pracy. Serdecznie pozdraw ia - 1 
my.

Z .  SZELIG A  
R. R TW A N O W JC Z,

M łodzi plastycy węgierscy będą uczestniczyli w  wystawach  
na Ś w iatow ym  Festiw a lu  M łodzieży i  S tudentów w  Warszawie. 
Na zdjęciu : m alarz Józef Bel gar, laureat nagrody  M un- 
kac.sy'ego, przy pracy nad obrazem „K o n ce rt dla m łodych

ludzi".. roto CAF

(dokończenie ze atr 1)
24 bm. w  godzinach popo­

łudniow ych Prem ier i M in is te r 
Spraw Zagranicznych Republiki 
In d ii Jaw aharla l N ehn i udał się 
w raz z osobami towarzyszącymi 
samolotem z W arszawy do Ś la- 
linogrodu w  celu zwiedzenia 
największego polskiego okręgu 
przemysłowego.

Na udekorow anym  flagam i hln  
ousklm l I po lskim i lo lnlskn w  Sla 
llnogrodzle, p rzybyw ających  na 

S«ścl po w ita li: Wiceprezes 
wady M in is tró w  1 M in is ter G órn ic­
tw a P io tr Jaroszewicz, Przew odnl- 
czacv Prezydium  W ojew ódzkiej Ra­
de Narodowej w S lalinoęrodzie R v- 

N ' f ” por-k . t S ekretarz KW  
> /A  R Józef Olszewski, W irrm ln i-  
strowie G órnictw a: Franciszek W a- 
nin łka  I Franciszek Jopek, przed- 
s law lrle le  m iejscowych organ lzarll 
politycznych i społecznych, górni- 
ey — przodownicy pracy kopalń  
górnośląskich oraz Uczni przedsta­
w iciele społeczeństwa.

Grono harcerek i harcerzy 
wręczyło gościom naręcza k w ia ­
tów. Przewodniczący Prezydium 
W oj. RN Nieszporek serdecznie 
pow ita ł Prem iera Ind ii. Odpo­
w iadając P rem ier In d ii w yra - 
7f l  radość z powodu przyjazdu 
do stolicy potekiego węgla.

W  pierwszych godzinach- po-

’ Robotnicy Zakładów „Zgoda" 
w ita li gości serdecznymi o w i*
cjam ł.

Po zwiedzeniu zakładowego
domu k u ltu ry , gdzie goście hira. 
duscy p rzy jrze li s!ę próbom 
am atorskich zespołów a rty ­
stycznych, nastąpił pow ró t do 
Stalino-grodu, gdzie Prem ier 
J. Nehru oraz towarzyszące mu 
osoby odw iedzili Pałac M łodzie , 
ży im . Bolesława B ieruta,

Na obszernym dziedzińcu Pa­
łacu fan fa ram i i  radosnym i 
okrzykam i p o w ita li harcerze 
śląscy swych drogich gości. Pre­
m iera Nehru i  panią Gandhi 
otoczyła grupa chłopców 1 
dziewcząt w  b ia łych bluzkach 
i czerwonych krawatach.

Odpowiadając na gorące po­
w itan ie  dzieci i  dyrekto ra  Pa­
łacu L. M ałkowskiego, P rem ier 
J. Nehru w yra z ił zadowolenie, 
iż może zapoznać się s tyc iem  
m łodzieży naszego k ra ju ,

N iem al godzinę —  cały czas
w  otoczeniu dzieci — zw iedzali 
goście hinduscy Pałac, zapozna­
jąc się z poszczególnymi pra-

i ■ .

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  
w ... k l a s i e  V I I

spraw y Feeti-

rych spogląda z nadzieją caia
l u d z k o ś ć .

W ciągu tych lat w  T w o je j 
fabryce ¡»w sta ły  nowe hale,
produkcja żuraw i wzrosła po- ; ......... —
ważcie. Właśnie Ty i Twoi to- I ko’ co Przytoczyliśm y, wiesz

zwane przez Ciebie, milczą. 
Czy zastanawiałeś się nad 
przyczynam i tego m ilczenia? 
Naszym zdaniem dzieje się tak  
m. in. dlatego, że to  wszyst-

W yglądalo na to, że zebranie ! sób tłum aczyły  
Czy jes t to jakaś recepta? I Przebiegnie podobnie ja k  w  In- j walu.

Oczywiście, że nie. To t y lk o : nych szkołach. Uczniow ie L i-  —  Z rob im y p ra w d z iw y  Festi- 
nasz „p ry w a tn y “  p ro je k t. A le  jceum  Ogólnokształcącego w  i w a l: ogniska, tańce, zabawy 1

0Z™  i ą- T ° n liWOŚC.i  1 i P u łtusku w y b ie ra li uczestni- ! Pogadankę. Na V I  Festiw a l to 
w ie le ich Chodzi ty lk o  o to, ó F e s t I w a lu  T r o c h .  j ci ze szkoły podstawowej już
ze in ic ja ty w y  i  p ro je k ty  m e; łe s tm a lu . Trochę za ito - j dorosną, M y  już  teraJ! chcemy
spadają z nieba, ze trzeba je  ;w a li, śm ia li się. N ic dziwnego: | ich przygotować, 
wyszukiwać. Tadek K ozdró j o- j ostatnie dn i nauki, a w łaści- i T-  . , ,

Ci P raw dopodob -:w ie egzaminów, n ied ługo rozja- ' na S  leźy S
dą się do domów, na obozy i I m ieszkańców tru d n i się tam  
kolonie. I piaskarstwem. Pias karze dobrze

j zarabiają. Ci, k tó rzy  m ają ro- 
Tymczasem nieoczekiwanie, j dżiny, dzieci, zw ykle n ie  trw o - 

w  n ie frasobliw ych nastro jach i pieniędzy. A le  m łodzi p iją .

Irena będzie też prowadziła 
w  domu swego ojca p u n k t bi­
blioteczny.

— A le  czy wystarczy, że dy­
rek to r pisma przyśle? Czy będą

bytu na Górnym  Śląsku goście j cowniam l, z teatrem  i  baletem 
hinduscy zw iedzili szereg m iast i dziecięcym, zespołami muzycz- 
śląskiego okręgu przemysłowe- { nym i, z pracą m łodych kon* 
go. '  j sfruk torów, rzeźbiarzy I rysow ­

n ików . Dzieci w ręczyły  Prem ie.

pow iedzia łby
nie o „tygodn iach  m łodzieży“ 
organizowanych w  ich fa b ry - i 
ce. w  czasie tak ich  „ ty g o d n i“  j 
młodzież zapoznaje się k o le j­
no z życiem, pracą i  w a lk ą : 
m łodych lu dz i różnych k ra -

pogadanki, i zdalijów .  ̂ O rgan izu ją  pogadanki, j zdali jeszcze jeden egzamin: j —  I co m ają  robić *— tlum a - 
w yda ją  gazetki, w yko rzystu ją  dojrzałości. P rzystąp ili do n ie- ! cz>r ich Kopczyński. —  Rozry-
radiowęzeł, słuchają m uzyki “ ............................
narodowej różnych k ra jów . A  
gdyby zastosować to i  u W as,,
wzbogacić jeszcze bardzie j I k iem  bardzo- dobrym. B y ł to  
różnym i now ym i pomysłami? j egzamin dojrzałości po litycznej.
Czy nie w a rto  zapoznać się np. j m

i go bez względu na to, czy są ż®dnych- A le  przecież oni
ą tez należą do po lsk ie j m lodz :e-j z k lasy X I  czÿ V I I I  z w y n i- ży, gospodarzy Festiwalu. Ja 

to zmienię. Oni n ie  będą się 
rozpijać.

S łucham y uważnie. Jak i ten

warzysze jesteście wśród m i­
lionow e j a rm ii, k tó ra  co­

ma swój p ryw a tn y  użytek...“ , 
że nie próbowałeś te j swojej

dziennie w ykuw a siłę na - ! w 'edzy i  w ia ry  przekazać p ra - 
szej gospodarki narodowej, i C1fiacym  obok m łodym  rob o t- i 
potęgę naszego k ra ju . To ! dla k tó rych  nie wszyst-
w łaśnie Ty i Tw oi towarzysze i takie jasne, ja k  dla
pomogliście w  budowie Nowej I c i«*»ie.

je j fa b ryk i zawędrowały do I n ra , „ j .  . zna slę
Chin. W dalekich miastach na- I ^  n i ^ b ^ n i ^ h y ?  
szych chińskich braci -  naszych I łe i bytć zara*
towarzyszy w a lk i o wspólną ! czyć 0 to by znah’ “ ^ le ^ .y U  
sprawę rosną nowe domy. nowe | i rea lizow a li' t» } !
fab ryk i. Jest w  tym  i Twoja 1 tĘ, nas^ .  prawd<l
poważna zasługa. Nasza sita je.st rzyS7e ' D ‘ .  a^ ‘4 ’ ! ow ?*
ich siłą. Ich rozkw it i rozbudo- i stykam yP "  k to rFm ‘ s‘Q
"  a jest i naszym sukcesem. I  o !
tym m usim y wciąż pamiętać. Z O to w łaśnie m am y do Cię­
tego zdają sobie ju ż  dokładnie bie „pre tensję“ , 
spraw? ci wszyscy, którzy prag- j  Tak. podjąłeś zobowiązanie

I rzuciłeś apel. A le  — Co zrob i­
łeś w  tym  celu, aby w  Tw o­
je j fabryce nie było ani jed ­
nego młodego robotnika, k tó ­
ry  by świadomie nie stanął do 
rea lizac ji czynu festiw a low e­
go. K tó ry  by nie rozum iał do­
kładnie, ja k  to się dzieje, że 
¡ego pom ysł racjonalizatorski, 
>.e w yszko lony przez niego 
m łody fachowiec, że zaoszczę­
dzony przez niego surowiec — 
to w łaśnie jego skuteczna 
w alka o siłę i  bogactwo na­
szego k ra ju , o pokój na św ię­
cie. Jesteś przecież nie ty lko  
brygadzistą i p rzodow nikiem  
pracy, jesteś jednocześnie ak­
tyw is tą  zetempowskim . I  dla- j 
tego —  tym  większe są Two-1

z „fes tiw a low ą  leg itym ac ją “  | Rozum owali ta k : w yb ieram y i t, . .J --------- ,-.“ * _
miodego robo tn ika  z M agnito - i swoich przedstaw icie li na Fe- f o ° S e r a “  nie  p S -
C7V nie utatrnCZ:t kaw HlndUSa? s tiw a I> czyli ^eź.m iem y w  Fe- w róciła  mu czasem w  głowie.
S e j  T o zm o w y  na T e T t i f f i  ' * Hwalu udz la l' A lp  k ipdy ^  szk^

dz.iemy na wieś, okaże się na ny m ls trz  sportu- 
D rog i P rzy jac ie lu ! Zapytasz | pewn0j ie  !udz,e oddaleni od — K iedy  sposób jest. I  la t-

chy ba, dlaczego zwracam y się w i k h „środków  nie orien- w y- Pewnie, że on i dę  rozchu-
do Ciebie publicznie, w  liście . . i lig a n ili. A le  znam rzecz, k tórą
otw artym . W ydaje się nam, ze to tu ją  się, jak ie  ogromne zna- j można im  zaimponować i za-
o czym piszemy, nie jes t ty lko  ; czenie ma Festiwal. A  przecież j interesować ich. W łaśnie sport,
sprawą, k tó ra  jedyn ie  Ciebie i i si;a Festiwalu polega na tym , i ° n i ~~ s ilr>e chłopy. Cały dzień 
nas obchodzi. To, co poruszy- . _ , . . ...
Uśmy w  liśc ie skierow anym  do j ze jego cel ^est spiawg 
Ciebie, ma m iejsce w  n ie jed- j nów. Dlatego potężnieje pro- 
nej fahryce naszego k ra ju , i porcjonaln ie do ilości zwolen- 
Tw o ja  sprawa nie jest czymś i n ików  naszej — to  znaczy m ło- 
p i jw a tn jm .  j dzieży całego św iata — m ani-

Czy z tego, cośmy dotąd po- | festacji. W ięc skoro bierzemy 
w iedzie li w yn ika , że ty lk o  na w  Festiwalu udział> m usim y to 
Tobie jednym  ciąży odpowie-1 , . .  . _ J
dzialność za rozw ój współza- i(> )lc nie ty lk o  ia tw iu tk im  spx>- 
w odn ictw a festiwalowego w  sobem przez w yjazd do W ar-
fabryce? Zrozum iałe, że nie sza w y  naszych 12 p rze ds taw i-! Z o b o w iq z u jq c e  ClłCI pTOSy 
zw a ln ia  to wcale zarządu za- j cieli- G dziekolw iek będziemy, 
kładowego od obow iązku k ie - , .
row ania tą w ie lką  akcją. | w r<xi?-,nnp3 WS1 1,8 obozie,
W łaśnie zarząd zakładowy i m usim y zdobywać m ożliw ie 
pow in ien przem ówić do całej | na jw ięce j przy jac ió ł Festiwalu, 
m łodzieży T w o je j fa b ry k i Po- m uslrtly  spelnlarf jego założę- 
moc zrozumieć każdemu chłop- { 
cu i dziewczynie — czym jest ! n ,a '

na wodzie. M im o to  w  piłce no­
żnej czy siatce ja  jestem lepszy. 
Mam trening. Założę we wsi 
SKS'. Z rob im y razem boisko. 
Jeszcze zrobim y jakieś rozgryw ­
k i z okazji Festiwalu. A  już ta­
cy są, że ja k  gię zapalą do cze­
go — przepadło. I kondycję ma­
ją, pozazdrościć. W każde świę­
to mecz murowany.

— Będą, na pewno. Trzeba 
ty lk o  pójść, pokazać, ie  jest z 
czego wybierać. To do „P rze­
k ro ju ", albo „Ś w ia ta “  k o le jk i 
się zrobią... A  ju ż  zupełnie sta­
rym , co m ają słabe oczy, albo 
w  czasie obiadu przy żniwach 
— tam a poczytam.

Zwracamy się do uczniów 
wszystkich szkół

W inte r z. k lasy V I I I  otworzy 
j gromadzką świetlicę, bo ja k  
dotąd uczęszczają do n ie j g łów ­
nie... pa jąki. Danka Kozakiewicz 
zgłosi się do pracy w  rad io- 
węźle. Janusz Ciuchta, z X  c, 
wyreżyseruje 1 w ystaw i w  
Serocku p rz e d s ta w ie n ie . P o ­
m y s ły  c o ra z  to  c ie k a w s z e :  z a ­
bawa w  stro jach ludowych róż­
nych narodów, korow ody dzie­
cięce, opieka nad w ie jsk im i 
„m a lucham i“ , k iedy m a tk i bę- 

| dą w  polu. Zosia Walczakówna 
napisze do m łodzieży z ZSRR, 
Urszula M róz wyśle lis t  do 
NRD.

— I  te odpowiedzi przyjdą 
na wieś, przetłum aczy się Je i 
wyw iesi,

— Gdyby tylko uczniowie 
wszystkich szkół chcieli zrobić 
to samo, wtedy Festiwal do­
tarłby do każdego kątka kraju.

Więc Hania Nasiadka kreśli 
pośpiesznie!

row i J, Nehru i  pani G andhi 
szereg wykonanych przez siebie 
upom inków , a dw ie  małe 
dziewczynki zaw iązały na szyi 
gościa czerwoną harcerską chu­
stę.

O św ietla jąc dziedziniec pen 
chodniam l i lam pionam i ha r- 

się w ie lką  m anifestacją ; cerze i ha rcerki gorącą owacją 
polskiego na cześć przy- j żegnali gości, opuszczających

Pałac.

Prem iera J. Nehru jadącego 
odkry tym  samochodem w  to­
w arzystw ie Przewodniczącego 
Prezydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej R, Nieszporka go­
rąco w ita ły  wzdłuż całej trasy 
przejazdu wielotysięczne tłum y.

Przejazd Prem iera Nehru 
przez m iasta Górnego Śląska 
stał - • *■
ludu
jaźni między narodam i, na 
cześć narodu hinduskiego i 
Prem iera J. Nehru.

Wszędzie gdzie przejeżdżał 
sznur samochodów, wiozących 
gości h induskich i  towarzyszą­
cych im  przedstaw icie li w ładz 
polskich: na ulicach S talino- 
grodu, Chorzowa, Bytom ia, Za­
brza, Rudy Śląskiej, Nowego 
Bytom ia, Św iętochłow ic pow ie­
w a ły  flag i polskie i  hinduskie. 
M ieszkańcy Górnego Śląska 
rozw iesili dziesiątki transparen­
tów  z napisam i: „Pozdraw iam y 
drogiego Gościa, Prem iera Ja­
w aharla l N ehru“ , „N iech żyją 
narody w ie lk ich  In d ii! “

Przed bram am i w ie lk ich  za­
kładów  przem ysłowych — or­
k ies try  grające na pow itanie 
gości. Z a ło g i w ie lu  k o p a lń  1 h u t  
witały gości długo nlemilkną-

W  godzinach wieczornych
Prem ier J. Nehru w raz z to ­
warzyszącym i mu osobami 
przyby ł na przyjęcie, wydane 
na jego caeść przez Przewod­
niczącego Prezydium  W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej w  
Stalinogrodzie.

Przed gmachem Prezydium  
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
zgrom adziły się tysiące miesz­
kańców Stalinogrodu. Plac ja ­
rzy ł się św iatłem  niezliczonych 
pochodni,

P rzybywających gości pow i­
ta ły  serdeczne okrzyk i. Pre­
m ie r Nehru ł  towarzyszące mu 
osoby przeszli wzdłuż szpaleru 
utworzonego przez gó rn ików  t
hutników. Na podium ,, woi.

Festiwal, i czym współzawod 
nictwo, k tó rym  go w ita m y, u- 
kazać jego treść i  cele. Na 
zarządzie zakładowym  ZM P | 
spoczywa peina odpow iedzia l­
ność za rozwój festiwalowego 
współzawodnictwa. A le zarząd 
zakładowy bez Ciebie, bez po­
mocy licznego aktyw u nie­
w iele sam zdziała.

Drogi P rzyjacie lu! Znamy 
sporo dowodów Twojego przy­
w iązania do fabryk i. Ty zaw-

Na pierwszy ogleó 
Skierska

Hanną Skierska i Hanna Na­
siadka, uczennice k lasy V I I I  b 
—  przepraszamy bardzo, już

Dyrektor m ó w i:
— Irena, podaj mi awój ad­

res. Będą c( latem przysyłał
gazety.

Irena  dyk tu je :
— Wieś W itk i p -ta  Niestępo-

wo.

I  zaraz domyśla się o co cho- 
dzi.Irena będzie dla Festiwalu 
zdobywała dorosłych. Uczyni 
to przy pomocy prasy. Sądzi, 
że drukowane słowo lepie j 
bardziej przekonywająco prze

samochody' rfz® p o ^ f S f r ^  ^  gmachu gó>
kw ia ty.

Przejeżdżając przez okręg 
przem ysłowy P rem ier J. Nehru 
i towarzyszące mu osoby zw ie­
dz ili Zakłady Urządzeń Tech­
nicznych „Zgoda“ w  Święto­
chłowicach. U  wejścia do za­
kładów, Prem iera J. Nehru 
pow ita ł dy re k to r Konstanty 
M am ica w  tow arzystw ie  przed­
s taw ic ie li załogi.

Goście zw iedz ili w ydzia ły  
mechaniczne zakładów, obser­
w u jąc pracę p r jy  obrabian iu 
elementów ciężkich maszyn.

IX  — razem z jedenastoma ko- j m ów i do gospodarzy Niestępo- 
leżankami będą chodziły do o- ' wa, niż ona by to  potra fiła , 
kolicznych wsi, będą zajm owały j W ielce to  zobowiązujące dla

sze b* łeś wśród tych, na k tó - , się dziećmi, 1 im  na swój spo- ; prasy,

¿t o a ,
l % t o 'U ?

n ików  wręczyła Prem ierow i 
J. Nehru symbole swej pracy 
— k ilo f i  lampę górniczą.

Odpowiadając na serdeczne po 
w itan ie , P rem ier J. N ehru po­
dziękował za gorące przyjęcie, 
jak ie  zgotowała m u ludność 
Śląska i  oświadczył, że jest 
szczęśliwy, iż mógł przyjechać 
do tego ośrodka przemysłowe­
go Polski. Specjalnie cieszy go 
spotkanie z górn ikam i — tw a r­
dym i i odważnym i ludźm i. Pre_ 
m ie r Nehru podkreślił, że zwie­
dzając Śląsk oglądał z zadigka- 
w ienlem  zakłady przemysłowe 
t pa trzy ł na setki kom inów  fa - 
brycznych. Ludzie w ydobyw ają 
tu z ziemi bogactwa dla swego 
dobra i  d la  dobra swego naro­
du. P rem ier pogra tu low ał ro ­
botnikom  i  życzył im  dalszego 
rozkw itu  w ojew ództw a i  k ra ju . 
Szczególnie zachwycił Prem iera 
- *  Jak s tw ie rdz ił —  Pałac M ło ­
dzieży. P rem ier Nehru zakoń­
czył swe przem ówienie serdecz. 
nym  podziękowaniem za poda­
ru n k i —  lampę górniczą i  k ilo f* 
k tóre będą dlań trw a łą  pam iąt­
ką  z pobytu w  tym  mieście i  
spotkania z jego ludnością.

Przyjęcie w  gmachu Prezy­
d ium  W ojewódzkie j Rady Na­
rodowej, na k tó re  p rzyb y li czo. 
ło w i przedstaw iciele spóleczeń- 
0rw& Górnego Śląska, up łynę ło  
w  przyjaznej i serdecznej a tm o. 
ślerz« ,

N O C N Y  Z R Z U T

Oczywiści«*, ma pan r *c j»  z» «wojoęo pun lttu  w idzen ia . 
A l- nepaty wne działanie czasu rów now aży da lekow zroczn a. 
d!uqnfalowa po lityka zagran iczna . R o in i*  zasięg naszych  
baz, wzbogaca się arsenał zb ro jen io w y. | to Jest zasada na­
szej p o litykę  Z kaZdym  dniem  atajem y si» potężn iejsi.

G rupa oficerów  opuszczała lokal. O tw ie ra ły  sie d rzw i do 
kuchm . K elnerzy  p rzechodzili s z y b k m  k ro k iem , l.c z  bez 
w idocznego pośpiechu. P aprotny  zapytał:

— A Rcsjani«?

— B rak im wyszkolonego personelu technicznego. Ich po­
tencjał przem ysłow y dorów nu je  naszem u, lecz zanim  dogonią  
nas pod względem  prod ukc ji sam ej stall, up łynie  w iele  lat. 
Czy m ają  bom b* atomową? Za k ilka  lat na pewno b t da m ie li. 
Ale na każdą  ich bombę m y będziem y m ieli sto. Druzgocąca  
przew aga. Czy Jest coś w stanie nam się oprzeć? — p u łko w ­
n ik  uśm iechnął sie, w yc ie ra jąc  usta serw etką

-  M iejm y nadzieję, z .  tak Jest _  odpow iedzia ł P a p r o tn y .-  
C h c a łb y m  ty lko , żebyście uw zg lędn ili wszystkie czynn ik i 
flosjam e m ają  w ytrzym ałego  na tru d y  żo łn ierza , wasz Jest 
p rzyzw ycza jony  do wygód i szybko się załam uje

-  Tak było w czasie ostatniej w o jny. O becn i, zm ien iły  , | ,
m -to d y  szko ł-n ia . Bardzo nam p o m a g a j, dośw iadczen i, nie. 
n u e rk ...  W odrodzonej E u ro p i. N iem cy uzyskują  znowu kie. 
ró w n ie ż , ro i* . Na żo łn ierzu  niem ieckim  m ożna polegać. E gz,. 
m!n cHujjjco.

-  Bez w ,tp ie n ia . P u łkow niku , czy o trzy m a ł pan m ój osta.m  
m eldunek w spraw ie  operacji „Spiderw eb"? Tak? Otóż. chciał­
bym , żebyśm y, jak  n a jp ręd ze j t*  s p ra w , p rzedysku tow ali Zs 
dwa m iesiące p ragnąłbym  znaleźć s i* z powrotem  w  Polsce. 
S ądź*, ie  do tego czasu zdołam  s i*  zapoznać ze szczegółam i 
w ykonan ia  p lanu . D ziedzin * dla m nie  nowa, dotychczas nie 
m iałem  do czyn ienia z w ie lk im  przem ysłem .

— W szystko Jest p rzygotow ane — od rzek ł pu łkow n ik . — 
S prow ad ziliśm y dla pana najlepszych ekspertów . W czora j ro z ­
m aw ia łem  z Londynem . Dostanie pan do pomocy młodego 
I in teligentnego  człow ieka. Bez obaw y, kap itan ie! Do tak  
pow ażnej roboty  nie angażu jem y byle kogo. Może pan być

P IO T R  G U Z Y

pew ny, t e  w ybó r był słuszny. N le. n a z w is k , nie m a m . H t. 
chciałbym  pana d łużej za trzym yw ać. j . , t p4n z m e -ż *n y , Jutro  
ruszym y s p ra w , z m iejsca. Obawiam  s i,.  i ,  za jm ie  tp panu 
trochę czasu.

— Po to przy jecha łem .

Słusznie. A w lec — za p a lili papierosy. Pułkownik ro z ­
g lądał s i* po sali. S iedząca opodal kobieta w  m und urze  WAC  
przyw iod ła  na myśl V lo lę. P u łko w n ik  uśm iechnął s l* s m u tn i, 
i dokończył rozpoczęte zdanie -  przyślę  po pana samochód 
kolo Jedenastej. Czy to będzie panu odpowiadało? Świetnie! 
W stąpim y te ra z  do b aru  I nap ijem y s l, czegoś.

— Pochwalam  m yśl.

7S N O C N Y  Z R Z U T

P rzec iska ją«  s l,  m l,d z y  s to likam i p u łko w n ik  mtfwtfc
— Ileż to czatu  u p ły n ,ło  od chw ili, k iedy  w idzie liśm y  i t ,  

ostatni raz? Bok? Czas leci. P ostarza ł s l, pan tro c h ,, m o te  
zdrow ia  nla dopisują Jak dawniej? Dam panu adres p ierw szo ­
rzędnego le k a rza . Zbada pana g run tow n ie  | o rzekn ie  co I Jak. 
0 , p ro s » ,, są wolne m iejsca,

O Z D Z I A Ł  I Z O S T Y

— Pantastyczne! Po prostu fantastyczna! — w y k rz y k i­
w a ł ra z  po ra z  Now acki, c iąg le Jeszcze ni# m ogąc s ił  
nądzlw lć  tem u spotkaniu  tak  bardzo  n lspodzlew anem u tu 
w  B erlin ie . | to po ty lu  latach! G óra z gó rą  s l ,  n i*  ze jdz ie , 
lecz człow iek z człow iekiem  zawsze. Nie — powoli k rę c ił 
głow ą — to napraw dę fantastyczne. — W yc iągną ł r ,k ę .  
do tkn ął ja k  n iew ie rn y  Tomasz jego rękaw a . I znow u o g a r­
niało go zdum ien ie: tak , o pom yłce n i*  m oże być m owy, 
to Jednak on, MaciaJ K ub iak . S ta ry , na jserdeczn ie jszy  ongiś 
p rzy ja c ie l, z k tó rym  niejedno s i, razem  przeżyło . Rok
w  partyzan tce , tam  w łaśnie s l*  poznali I od p ierw sze j 
chw ili p rzy p a d li soblą do serca. Co praw da  N owacki był 
m łodszy o całe cz tery  lata I M aciej Im ponow ał m u swoją  
w iedzą, dośw iadczeniem  I rozsądkiem . Tym  ostatnim  n a j­
b a rd z ie j, Jako te  Nowacki dz ia ła ł im pulsyw nie , co mu do 
głowy s trze liło , Już chciał w p ro w adzać  w  czyn. Nie czekał, 
nie poddaw ał niczego chłodnej rozw adze — Inaczej, oszczę­
d ziłb y  sobie m oże naw et I te j ucieczki z Polski.

S iedzieli te ra z  w  k a w ia rn i w  B erlin ie  zachodnim . Maciej 
p rzy je c h a ł tu  z B erlina  wschodniego, by zobaczyć tan n a j­
b a rd z ie j na wschód w ysun ięty  p rzyczó łek  k ap ita lizm u . P rz y ­
jechał k ilk a  dni tem u z de legac ją  polskich In żyn ie ró w  
I techników , w  celu zam ów ien ia  m aszyn potrzebnych d la ' 
polskiego przem ysłu . I oto poprzedniego dn ia  zobaczyli s l ,  
po ra z  p ierw szy  od końca w o jny . Zam ienili z sobą p a r ,  
słów i uzgodnili, Ze spotkają s i,  dz is ia j, gdy M aciej będzie  
m iał trochę w ięcej wolnego czasu. K ub iak w o la łby  zn a jo ­
mości n i*  odnaw iać, co mu po niej. Jak daleko odszedł od

p i o t r  a m u r rr

***<Jw, J»k* będs l* Ich rozm owa? Czy zn a jd ą  
. . .  * p Jęcyht W ą tp ił. A le ko rc iła  go elekawość, 

cneiam y pozna* p rzy czy n y , k tó re  skłon iły  Nowackiego do 
u e t c z  dalsza Jago losy. K onlacznla chciał a l*  z nim  
zobaczyć. Bo to m ote  m it *  w ie lk ie  znaczenie dla Jego
Pa * y,*f„ q °  * y c l*- w ' i e * l ł  zgodził. S iedzieli Ju± p rzy  kaw ie  
od k ilk u  m inu t, rozm ow a się nie k le iła .

— Co cl w tedy s trze liło  do g łow y, żeby nawiać? — spyta! 
go M aciej.

N owacki w  pytan iu  w yczu ł niechęć. P op atrzy ł na niego 
p rz e n ik liw i* . Co z nim  Jest? Ano tak , p rzy je c h a ł z  Polsk',- 
Stąd ta nieufność, na k a id e g o  rodaka  p a trzą  tam  Jak na 
szpiega. Nie bez pew nej doży słuszności — p rzyzna ). M ógł­
by o tym  w iele ciekaw ych rzaczy  opowiedzieć. D rugi rok  
bowiem  Już buszow ał po B erlin ie . K ręc ił się w śród takich  
A m erykan ó w  I A ng lików , co to ła tw ym  groszem  n i*  gardzą  
I n iejedno m u a lf  obiło  o uszy. Czasami odnosił w rażen ia , 
ż *  n iek tó rzy  spośród Jego znajom ych naw et Jego sondo­
w a li, s tara jąc  a lf  w yn luchać  czy się da na ten haczyk z ła ­
pać. Nla dał. Bo co Innego In teresy  od rąc zk i do rączk i 
za ła tw iać , nie zaw sze zresztą  czyste, ale takie , k tó rym  ko­
deks hand low y nie m ia łby  nic do za rzu cen ia , a co Innego  
zgodzić s l* na podobne prop ozycje . D laczego uciekł? Zno­
w u to nie tak ie  tru d n e  pytanie , n iby łatw o na n i*  oćlpo. 
w iedzieć . Tylko, że z le  św iadectw o w ys taw iłby  sobie,

— Dlaczego nawiałem ? — po w tó rzy ł pytanie  K ubiaka, — 
W i* * * ,  1**<I *a w s z * byłem . N arw aniec. Coś m l s i,  ub rdaio , 
ż *  trzeb a  trochę Innego życia  poznać. Jakiegoś ciekawsze- 
go, *  p rzygod am i. G łupota, w iadom a rzecz. N igdy s l,  nie 
m ogłem  z n ie j w y leczyć. Aż w styd m l o tym  m ówić, bo 
eóż to znow u za powód. Ot. dziec inada.

„Zreeztą  — m yśla ł — d o p raw d y  nie w a rto  o tym  m ó­
w ić. Stało s i* , * *  późno te ra z  ża łow ać. Może m l w ierzyć , 
albo I n ie. P raw dopodobnie nie w ie rz y “ . W  tym  s i.  Jednak 
m ylił. K ub iak  rozw aża ł tó, co od niego usłyszał. Tak, to 
Jest praw dopodobne. Spytał, Jak m u s i,  tu powodzi. Słuchał 
go p iąte p rz e *  dziesiąte. (c. d. n.)



O o  p y r  —  n a  f e s t y n !

_ Halo. Tu przew odni­
czący Zarządu Dzie ln icowe­
go ZM P  — M okotów, 
G arncarzyk. Chcemy za 
waszym pośrednictwem  za­
w iadom ić  i  zaprosić całą 
młodzież W arszawy na o r­
ganizowany przez nas 
wspólnie z jedną z w a r­
szawskich jednostek w o j­
skowych festyn przedfesti- 
walowp...

— K ie d y ?
— W  niedzielę o godzi­

nie 16.

— Gdzie!
— W  Pyrach...
— Chętnie spełn im y w a­

szą prośbę, ale powiedzcie 
parę słów o program ie.

— A więc przew idujem y  
naukę tańców, pieśni fes ti­
walowych, występy zespo­
łów artystycznych i zabawę 
taneczną.

D o  p ó ł t o r a  m i l i o n a  

b r a k  j e s z c z e  3 0 0  t y s . !

— Halo. Tu Zarząd Za­
k ła d o w y  Z M P  P W  Z .jerl- 
u uczonych Zakładach Ho 
w e ro w y c h  w  Bydgoszczy- 
Chcieliśm y was o c°* ** "  
p y la ć .. .

— O co?
Czy ukażą * i*  jaszcze 

(gjdoś m ateria ły propagan­
dowe o Festiwalu; poza 
ty111 _  mało jest chyba 
plakatów, nigdzie Ich nłs 
możemy dostać...

__ W  te j s p r a w ie  p o ro ­
z u m ie m y  s ię  z  K o m ite te m  
F e s t iw a lo w y m . A  co  u  w a s  
w  o g ó le  c ie k a w e g o ?

— O. towarzyszu, u nas 
ponad 900 chłopców i 
dziewcząt przystąp iło do 
czynu festiwalowego... Pod­
ję liśm y zobowiązania pro­
d u k c y jn e  n a  o g ó ln ą  w a r ­
tość 1,500.000 z ło ty c h , a  do  
dnia dzisiejszego w ykona­
liśm y na ogólną sumę oko-

lo 1.300.000 złotych™ Pra­
cujem y teraz głównie nad 
ulepszeniem jakości rowe­
rów , b ijem y się o obniżkę 
kosztów w łasnych, o osz­
czędności. Z 49 brygad 
m łodzieżowych — 20 już  
wykona ło swoje zadania 
p lanu 6-letniego. N iedawno 
zorganizowaliśm y festyn, na 
k tó ry  przyby ły  delegacje 
m łodzieży *  12 należących 
do nas zakładów' na tere­
nie kra ju...

1— Powiedzcie parę słów  
o tym  festynie.

— Występowały *em na­
sze ) zaproszone zespoły ar­
tystyczne — było dużo pio­
senek. hum oru— Sporo by­
ło na festynie młodzieży
nlezorganizowanej.

_ A  ja k  w  ogóle młodzl»ż
n  i (« o rg a n iz o w a n a  w łą c z a
a j*  do przygotowań festi­
walowych?

— Dobrze«. Ponad Í30 
nie należących do organi­
zacji chłopców I dziewcząt 
bierze udzia ł we współza­
wodn ictw ie p rzedfesti wa ło­
w ym —

Zabawne zastrzeżenie
H alo. koł*#f> F i*d © fczuk  *  

jw .
P y  U r i« :  Czy symbol ‘W a f- 

gzñ'wy — syrena, m oż*  byé 
sjp.ow.it,y  we fla g i różnych na­
rodów, ja k  t.o ma m iejsce w  
Waszej gazetce ściennej. A u­
torom  pomysłu zarzucono, że 
W arszawa jest m iastem  pol­
skim  i n ie  wolno je j spow ija*  
w obce flag i. G azetka nie zo­
stała wywieszona. W  liście 
swym przysyłacie do obejrze­
nia rysunek.

Wasz pom ysł bardzo nam  
ale podobał, uw ażam y go ra 
zupełnie słuszny i dobitnie  
akcentu jący m iędzynarodow y  
charak te r Festiw alu . W a r- 
tzaw ska syrena spow ita w

—  Przed  —  

Festiwalem

searfe  r *  s r ta ju ls ró w  rów nych 
narodów m ówi. że tu w  na­
szej stolicy beda gości* dele­
gaci m łodzieży z całego św ia­
ta, m an ifes tu jący  swą wolą  
w a lk i o pokój i p rzy jaźń  m ie­
dzy narodam i. Przekonajc ie  
kolegów, aby zgodzili się na  
wyw ieszeni« gazetki.

150 godzin na stadion!« 
i sercem w... Somali
— Halo. Tu M lasiopro- 

je k t specjalistyczny. M ów i 
H enryka Jeż. Chciałam  że­
byście um ieścili w  gazecie 
nasz m eldunek przedfesti- 
1 calowy. W czoraj w ykona­
liśm y w 110 proc: nasze zo­
bowiązanie — przepraco­
w aliśm y 160 godzin przy  
p lan tow an iu  Centralnego  
Stadionu. W raz z. zetern- 
powcnm i pracowało 26 
chłopców  i  dziewcząt nie  
należących do organizacji, 
z k tórych szczególnie w y ­
ró ż n ili s ię  m iody in żyn ie r 
Jan Le w ick i i techn ik  A n ­
ton i W aner:  Z tetem pm n- 
ców najlepsi b y li Zbign iew  
Czyżewski ł  Izabela P rzy - 
czepska.

Ostatnio poważnie oży­
w iła  się w  naszym, kole 
praca propagandowa. O b­
ję liśm y patronat nad

delegacją c S om a li W y­
daliśm y trzy  b łyskaw ic* 
t k 'lk a  aktua lnych  gaze­
tek., m. tn. t  autentycz­
n y m i z d ję c ia m i młodych  
Somalczyków. Obecnie 
przygotow ujem y dla nich  
album .
— M ów icie  o ożyw ieniu  

pracy. A czy na fa li tego 
ożyw ienia przy jm ujec ie  no­
śnych członków do Wasze­
go koła?

—  Owszem p rzy jm u je ­
my. Ostatnio do organizacji 
w stąp iła  Izabela Kadusz- 
kiesjti.cz — kreślarz, oraz 
Irena  Kołata.

A  w i ę c  g r a m y  

w  s i a t k ó w k ę , „

— Halo. Tu PK P. Oddział 
E lek tro -T rakcy jn y  W arszaw a  
W schodnia. Mówi przew odni* 
czaey koła ZM P, Adam  Zdu­
na]. Chciałem  zam eldow ać, że 
nasza m łodzież w  czynie fes­
tiw alow ym  zbudow ała  boisko 
do s ia tków ki...

— A czy p rzy jm u je c ie  no» 
w ych członków  do o rg a n iza ­
cji?

— Ostatnio p rzy le liś m y  Al 
k© l.v M ro zó w n *. k tó ra  Jest 
uczniem  m ontersk im , m onte­
rów  Sobolewskiego i W ańko  
oraz techn ika  kol. Klimc.ąu- 
ka...

N a p r a w d ę  

„ n a  s t o  d w a “

— Halo. Mówi przewod­
niczący kola ZMP przy 
Centralnym Zarządzi® 
Sprzętu Samochodowego w 
Warszawie. Chcę wam po­
wiedzieć, że kolo nasze 
razem z młodzieżą z kół 
przy Warszawskich Zakła­
dach Naprawy Samocho­
dów i Instytucie Tran­
sportu oraz kołem spor­
towym „Kolejarz“ , do któ­
rego należy młodzież z® 
wszystkich 3 zakładów, — 
postanowiło na cześć Fe­
stiwalu wybudować sta­
dion sportowy przy ulicy 
Stalingradzkiej 2/4.

Na stadionie będą taki® 
obiekty jak
#  boisko do pitki nożne}, 
«  bieżnie lekkoatletyczne,
#  rzutnia i skocznia,
#  tor przeszkód,
«  dwa boiska do siatkówki
#  jedno do koszykówki
#  kort tenisowy.

Od czterech dni prace w 
toku. Jak byście przyszli 
to moglibyście zobaczyć™ 
Na 22 Lipca stadion zo­
stanie oddany do użytku, 
połączymy to z masowym 
zdobywaniem Sportowej 
Odznaki Festiwalowej.

— A czy miodzież nie 
należąca do ZMP pracuje 
razem z wami przy budo­
wie?

— Na „sto dwa“. W łą­
czyli się do tej pracy i 
starsi pracownicy ze wszy­
stkich trzech zakładów.
Należałoby wyróżnić kol. 
Leskę, elektromontera War­
szawskich Zakładów Na­
prawy Samochodów oraz 
podziękować dyrekcji na­
szego zakładu, który do­
starczy! nam samocho­
dy i sprzęt potrzebny
przy budowie.

*

TYLF, NA DZIŚ...
CO PRZYNIESIE TE­

LEFON «52-75 JUTRO?
TO JUŻ ZALEŻY OD 

WASI

Z  modą pod rękę

N A  Z I E L O N Y
K A R N A W A Ł

w y b ie ra j*  e ule n *  tabaw ą
czy w ieczorek taneczny, bar­
dzo często s tajem y przed „za ­
sadniczym “ prob lem em : ,.w  
co Ja m am  się ubrać?“ Lecz 
o ile w  zim ie m ożem y mleć  
pewne trudności 7.* zdobyciem  
w ieczorow ej ..k re a c ji“ , o ty le  
w zielonym  karnaw ale  nie po­
w inno spraw i* to nam w ię k ­
szego k łopotu, ponieważ w  le- 
cie m am y o w iele w iększą  
swobodę zarówno w wyborze  
m ateria łu , Jak i faaonu,

żyw e. wesołe, częsta nawet 
Jaskrawe b a rw y  (nezyw M elt 
w yb ierzem y ta, w  k tó ryc h  jast 
nam  na jb ardzie j „do tw a rz y “ ). 
Tegoroczna m oda faw oryzu je  
izczególnle w szelkie desenie 
kw iatow e, na b ra k  k tó ryc h  nie 
m ożem y się przecież nskarżu* 
(raczej na Ich nadm iar — spró­
bujcie znaleźć Jedwab •  In ­
nym deseniu!).

Jeśli w y b ierze m y  Już m ate ­
ria ł, trzeba zastanow i* nią nad 
fasonem. Tu  bardzo ważna u- 
w aga ogólna — k ró j powinien  
być prosty t Jak n a jm n ie j 
skom plikow any, bo po p ierw -  
sr.e — sam deseó m ateria łu  
stanowi ju ż  w ystarczającą de­
korac ję  sukienki, w ięc w szel­
kie „ozdóbki“ są całkow icie  
zbędne, a po drugie — różne 
„w ym yśln e“ 1 skom plikow ane  
fasony będą w yg ląd a* na m ło ­
dej dziew czynie pretensjonal­
n ie, a ty m  sam ym  — n ieład­
nie. P a m ię ta jm y  rów nież, że 
nasza sukienka ma s łuży* do 
tańca, w iec pow inna b y * m oż­
liw ie  lekka t szeroka, aby nie 
krepow ała  ruchów .

Oczywiście chcem y mle# sn- 
kienką nie t r jk o  wygodną 1 
estetyczną, ale rów nież — 
m odną. Wobec tego o b e jrzy j­
cie na zamieszczonym  rysun­
ku trz y  najm odniejsze cechy 
le tn ie j sukienki popołudnio­
w e j. A  w ięc —  szeroki, ow al­
ny lub tró jk ą tn y  deko lt, od 
słaniający ram iona  1 górę ple­
ców, poza tym  — obniżona 
ta lia  i wreszcie e fektow ny  
„ k rz y k  m ody“ — spódnica w  
stylu ..h iszpańskim “ , składa­
jąca się z dwóch lub trzech 
m arszczonych i przyszytych do 
siebie faJban-

K ażd y  z tych akcentów na­
da naszej sukience nową, 
modną lin ię .

A  zatem — wesołej zabaw y!

B. T.

kienka z ta fty  (sztucznej lub  
natu ra lne j), jedw ab iu , żorżety, 
a nawet, efektownego kre to - 
nu. Ponieważ jesteśm y młode 
— m ożem y pozw oli* sobie na

O
Staraniem  Zarządu W oje- 
wódzkiego LP Ź  te S tcre- 
cin ie zorganizowano w  
Ośrodku Sportów  W odnych  

' specjalne kursy żeglarskie 
dla m łodzieży.

Na. zd jęciu : zajęcia p ra k ty ­
czne na jeziorze Dębskim .

fo to :  Podolski (CAP)

¿ Kropla goryczy

S z t a n d a r u  .

M Ł O D Y C H

K om is ja  swoje 
—-  kwa 1er l i  nek 

swoje
w • ir . i-n u , 1.1.1 i .  t.1 '  ¿ " ' - ¿ . r  ra n . r j ,
f  i trudna (jak 1 uszystkię 
à terunk.owe), i na pozór 
\ bna. da wielu innuch (u.

e- i
rt. 5
.¡« f

ł\
*

*  
i  
*
ł
i  Spraw a jest i prosta (u>y- 
f  ' iiik a  to 7. orzeczeń kom is ji) 

k w a -  
podo„

bna do w ie lu  Innych (w iad o­
mo — skąd wziąć ty le  m ie ­
szkań, by od razu obdzielić  
wszyst k i ch potrzebu jącyc h ).
N a  pozór, bowiem  tow . Ć h o j_ 
nacki, sekretarz PO P P ZP R  
rezerw y  Polskich L in ii Oce­
anicznych o trzym a ł n ie jed . 
no urzędow e zapew nienie  IfE
z P rezyd ium  M ie js k ie j Rady j  ^  ł{ jres. 
N arodow ej w  G dyni, te  zo- a 
stał umieszczony na liżcie ro- ^ 
dżin  na jb ard z ie j po trzebu ją - f  
cyc.h m ieszkania, te  ju t  f  
w krótce zostanie przeku w te - a 
r  om any. f

O sytuacji m ieszkaniow ą! f  
tow . Chojnackiego dobitnie f  
rnóuH lakoniczne pismo z-cy a 
przewodniczącego W oj. Rady  *
N arodow ej w  Gdańsku do f  
P rezyd ium  M R N  w  G dyni *  f  
15.X .1954 r.: A

„ P rezyd ium  W R N  błorąc \  
pod uwagą  /a k t, że oh. C ho j- f  
nack i w raz z rodziną ta m ie -  f  
szkuje w  budynku  grożącym  f  
zaw aleniem  i w  an tysan itar- a 
nych w arunkach  zleca u jęcie  J 
w /w  w  planie p rzydzia łów  na f  
IV  k w a rta ł 54 r .“ f

Dotychczas jedn ak  te Alad

i ta  orzeczeniam i, p rotoko łam i 
i lis tam i nie nastąp iły  żadne 
konkretne zm iany.

Czyżby P rezyd ium  M R N  i 
w ydzia ł kw a te ru n k o w y  w  
G dyn i czekały na pow ażn ie j- 
$zą w ichurę (na W ybrzeżu nie f  
brak  ich), k tóra  rozniesie hu - # 
d ę C hojnackich na Leszczyn- A 
kach I I  n r  2167 Jeżeli tak, to a 
trzeba sprawę om ów ić z \
P I H M  t zaw iadam iać C h o j, # 
nackich o spodziewanych w y * j  
ładowaniach atm osferycznych a 
i w ichurach, by m ogli oni ten  J 
czas spędzić na p rzyk ład  na f  
dw orcu kole jow ym .

N ik t  bowiem  nie może w -  
gw arantow ać, że w alący ęią f  
dach nie okaleczy do tk liw ie  a 
dw ojga m łodych ludzi i  ich f  
m ałego synka.

Jednak m n ie j kłopotliw e  
drie  natychm iastow e przekw d1

P .“
t, a Ki Jemy bardzo, te  nie podali­

ście adresu. W iersz do d ruku  się 
n i*  nadaje, jest. banalny i p ły tk i, 
m » duże ustark i fo rm a ln e . C hc ie li­
byśmy jedn ak  przekazać W am  b a r­
dziej szczegółową analizę utw oru, 
00 n iew ątp liw ie  pomogłoby W im  
w  ew entualnej dalszej pracy, .tężeli 
chcecie r  nami podyskutować, na­
piszcie jeszore raz i przyślijeń« ©oś 
nowego do oceny.

t .  T . paw . K aw a M azow iecka
Nadesłany u tw ó r n i«  przedstaw ia  

żadnej wartości lite ra c k ie j, ja k k o l­
w iek  w yrażac ie  w  n im  n iew ątp li­
w ie  »wo.1« najszczersze uczucia.

Poprzez rym ow ani«  na j słuszniej - 
szych naw et haseł n ie prowadzi 
droga do poezji. Chętnie w y ja ś n i­
m y te spraw y szerzej, Jeżeli poda-

n c lló s h i T ., M a rtu ió w b «

Wier»?* możecie przestać do n»- 
sre.i red ak c ji w  rękopisie.

M eitilr»  1 Kf «At

EwnleoBezsiny ty lk o  te piosenki, 
o ictóre prosi erersee grono cary- 
telHflráiv. Obecnie pure A Featlws - 
lern. Jak tauw aiyliśdL«, d ruku jem y  
piosenki. k+Are in teresują  całą m ło-

Śladem naszych interwenci/

KP PZPR w Szydłowcu
odpowiedział...

W  m aju  br. d rukow aliśm y | różne wobec tego zw róc iliśm y 
lis t  tow. M orawskiego z PGR . .. . _
Orońsko ora^ dwa wyjaśnien ia. * ^ ro iba  do K  "  PZPB 7  
k tó re  otrzym aliśm y w  związku Kie lcach o zainteresowanie «ą 
ze sprawą, o ’k tó re j donosił nasz | ta ¡sprawa.
czyte ln ik. Tow. M oraw ski m I W  czerwcu otrzym aliśm y 
tn. k ry ty k o w a ł k ie row n ika  j  następny lis t z K P  w  Szydłow - 
PGR ob. W ypiórkiew icza z a lru . w  k tór'Tn m. in, m d a m r:  
niesłuszne przyznanie prem ii 7, nolererda I sekretarza I W  
ob. Marchewce, k tó ra  wg op i- P7!TMł w  Kielcach sprawa w  
n il robo tn ików  nie zasługiwała PGR Orońsko została ponownie 
na to chociażby z, te j proste j [ zbadana w  w yn iku  nzeea 
przyczyny, że nie pracowała !stwierdzono, łe  rezu ltat badania 
p rzy p ie lęgnacji buraków , a le !skarg i przez tow . W łóerka i  
w  m ieszkaniu k ie row n ika . odpowiedź nasza do redakclł

W  pierwszym  w yjaśn ien iu  i okazała się sprzeczna * fak ta - 
K P  PZPR w  Szydłowcu p o d p i- jm i.
sanym przez badającego spra- i 7.a lekceważący stosunek tow. 
wę in s tru k to ra  K P  tow. W ider-1 W W *rk i do elosu kry+ykl 1 
k® i I  sekretarza tow. T ytko  wprowadzenie w  błąd sekreta* 
po in form owano nas, iż fa k ty  o j rza — egzekutywa KP  postano- 
k tó rych  pisze M oraw sk i nie są w iła  wyprowadzić go t  aparatu 
zgodne z prawdą. ; partyjnego 1 udzie liła  mu na-

Nat.omiast z drugiego w y jaś - gany. W stosunku do kle row -

rtrież. T Wa»zs próśb« radzim y  
zwrócić s i, do Polskiego R adia.

I* i*a r*k , P io trków  Tr^b .

N id o s łan * teksty  piosenek nie  
m a ja  żadne j w a rto ś c i l ite ra c k ie j. . .
N i*  wiemy też, dlaczegojąrzezna- nlen ia dyrekto ra  zespołu PGR n lka  PGR Orońsko ob. W yp ió r

Szydłow iec dow iadu jem y się, że jk łew icza zostaną wyciągnięte 
faktycznie k ie ro w n ik  W yp ió r- ] w n ioski organizacyjne, 
k iew icz bezpodstawnie faw o ry - | Podpisał I  sekr. K P  PZPR 
zował i przyznawał prem ię ob. i M . TY TK O
Marchewce. W  zw iązku z tym  j
dyrekc ja  zespołu obciążyła su-1 Tak więc k ry ty k a  tow. Mo* 
mą 700 z ł (wysokość p re m ii ob. I rawskiego była  słuszna. K ie- 
M archew ki) kierowm ika oraz 
udzielono m u surowej nagany

czacie je  ty tko  d l*  grom adzkie j 
św ietlicy. Czyżbyście gądzili, że wsi 
można dać piosenki, w  których  
żadne zdanie ..nie trzym a tną k u ­
py?" .tężeli tak. to chcemv w aa  
w yprow adzić  z błędu. N ie  ’ rtzieii- 

| m y  odbtoreów k u ltu ry  na ,,!ep- 
' szych" i ..gorszych".

P rag n iem y rów nież zw rócić W a­
szą uwagą, że używ acie  słów, 
których nie ma w  ję zy k u  polskim .

G rupa kolegów *  K am ienn ej Gó­
ry , pow. Chehn

N ie  piszem y do kolegi A nton ie ­
go bezpośrednio, a lbow iem  zam ie­
rzona przez w as  „niespodzianka"  
sp taw llab y  mu na pewno dużą 
przykrość. Nadesłana przez Was 
rym ow ana próbka „twórczości"  
kol. A ntoniego św iadczy o całko­
w ite j n ieznajom ości ję zy k a  o jczy­
stego je j autora n i*  m ów iąc ju ż  o 
tym , te  nie m a absolutnie rrfo 
wspólnego t poezja. U w ażam y, ż*  
trzeb * ja k  n a jry c h le j w ypersw ado­
wać koledze pisanie w ierszy. G dy­
byście podali swój adres, om ów i­
libyśm y w  liście do Was «zerze) 
t *  aprawyu

rów n ik  PGR ja k  również żl# 
sprawdzający sprawę in s tru k - 

Ponieważ w yjaśnien ia  b y ły  Hor K P  zostali ukarani.

WARSZAWSKIE  .

Różne dwa tygodnie
PPK „Ruch- dostarcz« do „Barki" w Kołobrzegu prenu- 

tnerowany „Sztandar Młodych" hurtowo — raz as tyrfz-ień., 
« Masarni 1 rząd*l*j. 5.

:

. . . J
ozie nar.ycnmtastowe przekWO- a

i terow anie  C hojnackich. Taką  f  
drogę rozw iązan i a w ybierze  f  
chyba P rezyd ium  M R N  11» ł  
G dyn i Ta droga oznacza ró w - a»ł . J, u e «...u .i . . . J . ___ . . „» - f

!

_ w yb ierte  
chyba P rezyd ium  M R N  te 
G dyn i. Ta droga oznaora  rów ­
nież przyw rócen ie  zaufania  do , 
zapewnień i ob ietnic dnwa- f  
nych C hojnackim  uiip.lokrot- j  
nie przez przedstaw ic ie li w ła -  i  
dzy. Żehy  nie było ja k  w ,  
tym. p rzysłow iu : obiecanka — f  
cacanka... G E M  i

—  Fraya,testem ci kochany w .ęiuHu  — śniadanie, obiad t ko­
lację  n  ubięg>* dwa tygodni*. Jesteś chyba ju ż  g łodny?

W  124 num er** „Sztandaru 
M łodych“  tow. P nrius* F ikus 
pisał o sytuacji panującej wśród
absolwentów po lon is tyk i Uo> 
w ersyte tu  Warszawskiego. Je«« 
uwagi oparte b y ły  P re rie  w W -  
s łk itr  na ankiecie organizowa­
n i  prze* Zarząd Koła ZM P w 
lu ty m  br. W arto zastanowić stą 
dziś, ja k  przedstawia się sytua­
cja obecnie, na „p ięć m in u t 
przed dwunastą"..*

W ie lu  z tych, k tórzy  jeszcze 
w  lu to w e j ankiecie nie umie u 
odpowiedzieć na pytanie gazie 
chcie liby pracować po stucuacn, 
dziś decyduje się na pracę vt 
szkoln ictw ie. Są wśród n ich i 
tacy, k tó rzy  m ysią o wyjezdzie 
na prow incję .

N a tu ra ln ie  na około 150 ab­
solwentów jest jeszcze 
ludzi, k tó rzy  w  dalszym ciągu 
m arzą o w ym igan iu  się od za­
jęcia zgodnego z ich w ykszta ł­
ceniem i naby tym i w  czasie 
stud iów  k w a lifika c ja m i. Jesz­
cze ciągle zdarzają sł? fak ty  
pochopnego angażowania się do 
pracy, a nawet by ły  wypadki... 
zaw ierania małżeństw, aby ty l­
ko „uchron ić się" od nakazu.

Is tn ie ją  jednakże w  dalszym 
ciągu przyczyny utrudnia jące 
absolwentom podjęcie decyzji o 
wyborze miejsca pracy, przyczy­
ny, o k tó rych  nie -wspominał w  
swym  a rtyku le  tow. F ikus. Np. 
gdyby nie zła praca kom is ji 
przydzia łów pracy, można by 
by ło  prędzej rozwiązać szereg 
problem ów, o k tórych była mo­
wa.

•Tuż pół roku temu Zarząd 
Koła ZM P (tow. F ikus nie m iał 
racji, pisząc, że Zarząd w  tej 
spraw i* ni« nie rob ił) zw róc ił 
się do kcwrnU przydziałów

św iatow ej, wilszczonT p rie z  
hitlerow ców  w  roku  1344 i od­
budow any w rekordow ym  cza­
sie ośmiu miesięcy — 22 lłpca  
194B roku połączył na nowo le ­
w y I p raw y brzeg W isły.

W roku 1343 w raz z Trasą  
W —Z oddano do użytku  most 
Ś ląsko-D ąbrow ski, k tó ry  stoi 
na odbudowanych filarach  
dawnego mostu Kierbedzia* 
Most Śląsko - D ąbrowski ro ­
botnicy z „M ostostalu“ zbudo­
w ali w  te rm in ie  75-dniowym  
zam iast przew idzianych w  p la ­
nie 30 dn i. W arto  doda*, że 
pierwszy m ontaż mostu Pon ia­
towskiego trw a ł 3 la ta!

Obecnie Nopracow yw any Jest 
p ro jek t mostu, k tó ry  połączy  
północną część W arszaw y I 
Pragi (naprzeciw  C ytadeli).

A  przyszłość? Już dziś m o­
żem y ja  sobie w y obrazi*. Na  
praw o most i na lewo most 
— z każdego punktu  W arsza­
w y . — Bo i z M okotow a na 
Grochów będzie można prze­
jechać bezpośrednio przez W i­
słę, nie nadk łada jąc  drogi do 
mostu Poniatowskiego 1 na 
przeciw  Ś w ięto krzyskie j now y  
most zepnie Wisłę fta low ą  
k lam rą  ..

A k ilk a  la t później now ym , 
o p iękne j op ływ ow ej lin ii, sa­
mochodem — w yprod ukow a­
nym  przez FSO na Żeran iu  po- 
Jedzlemv na Pragę tunelem  
pod Wisłą.

OHHE3
A tensum  - -  „P o jed yn ek" — 

g. 19.0(1. Polski — „Lorenzae- 
cio" — g. 18.30 (prem iera). Ka,- 
m era ln y  — „D om  ko b ie t"  — 
z. W.oo. Ludow y — ..Moralność

G j t n * r * < ; v < ' i 0E v  Wf . *..ś ro jen i Pązuchina“ 
____  .a — E. 19.00. Państwowa Gperet*

— ------------------------ jjr ka — „D om ek trzech dziew -
1 ' g. 19 00. Państwow a

No lewo most, 
na prawo most...

537 lat, tem u, V> czerw ca 1588 
roku  o godzinie 5 rano zo- 
staJ w b ity  pierwszy pal w dno 
do budow y mostu na Wiśle. 
Budowę p o w ie rzy ł k ró l staro­
ście warszaw skiem u — W ol­
skiem u. Technicznym  k ie ro w ­
n ik iem  budow y mostu został 
Brazm  z Zakror.zym ia. 5 k w ie t­
n ia  1X73 roku naprzeciw  u licy  
M ostow ej o tw arty  został p ie r­
wszy stały w arszaw ski most 
na Wiśle.
„ N ieubłagana W isło, próżno  

wstrząsasz rogi, 
Próżni? brzegom  gw ałt cżyn is i 

i ham ujesz d ro p i’ 
N alazł fo rte l k ró l August,

ja k o  cię m ia ł pożyć 
A ty  musisz tę suro ją  dobrą  

myśl. położyć, 
Bo krom  udoseł, krom  prom ów  

ju ż  0ziś suchą nogą 
T w ó j grzb iet n ieujarzm iom y

wszyscy deptać mogą".
— pJsa.ł Jan Kochanowski we  

fraszce na most warszaw ski. 
■Jednak Jn.ż w  1*83 roku most 
znlos!* powódź. Podobny los 
»potkał t następne mosty, Jak: 
zbudow any przez Sapiehę na 
Solcu (lfiSfi), czy m o*t — dzie­
ło Jana K azim ie rza . M osty  
b y ły  drew niane, budowane na 
palach lub na łodziach — d la ­
tego ła tw o  ulegały zniszcze­
niu. Powódź zniszczyła wszy­
stkie późniejsze mosty;

Dopiero zbudow any w  roku  
1384 przez inżyn iera  K ie rb e ­
dzia most żelazny — szczyt 
ówczesnej te rh n lk l p rzetrw a! 
8fi lat, — do 1344 roku. W tedy  
«niszczyli go h itle ro w cy.

Most Poniatowskiego zbudo­
w any w  przeddzień I  w o jny

Przed trudna decyzjq życiową
W odpowiedzi tow, Fikusowi

pracy z prośbą o p rzyna jm n ie j 
orientacyjne dane dotyczące 
przyszłych przydzia łów  pracy. 
Niestety, w tedy kom isja n ie  u- 
dzie liła  żadnych in fo rm ac ji. Nie 
wiedziano nawet ile  m iejsc — 
przydzia łów  przyznano na m ia ­
sto Warszawę, ja k ie  i ile  za­
potrzebowań jest na p ro w in c ji 
itd . Gorzej, że i dzisiaj kom i­
sja nie zrob iła w iele, aby szcze­
gółowo poinform ować absol­
wentów o wszystkich in te re ­
sujących ich sprawach związa­
nych z przyszłą pracą.

Decyzja o wyborze miejsca 
i charakteru pracy wymaga 
namysłu i  zastanowienia. M a­
my chyba prawo domagać się 
szczegółowych in fo rm a c ji i to 
nie w  ostatniej chw ili, na pięć 
m in u t przed złożeniem podpi­
su, aie p rzyna jm n ie j na k ilka  
dni naprzód. Student udający 
się na kom isję powinien w ie ­
dzieć dokładnie, ja k ie  szkoły i  
z jak ich  m iejscowości zgłosiły 
zapotrzebowania na absolwen­
tów, gdzie ew entualn ie może 
zostać skierowany. A  tymcza­
sem najpoważniejszy „odb io r­
ca“  absolwentów — polonistów 
M in is terstw o O św ia ty jest 
dziwnie „up rzyw ile jow ane“  i 
nie musi podawać miejscowoś­
ci, do k tó rych  k ie ru je  studen­
tów przed podpisaniem nakazu 
pracje. Ksżdy z nas ma jak ieś

marzenia, p lany 1 zam iary na 
przyszłość. M am y pełne prawo 
domagać się, w  m iarę możnoś­
ci na tu ra ln ie , respektowania 
tych naszych marzeń. Są 
wśród nas tacy, k tó rzy  chcą 
powrócić w  swoje rodzinne 
strony, są 1 tacy, k tó rzy  noszą 
się z zam iarem założenia w ła ­
snej rodziny. K om is ja  powinna 
im  iść na rękę. Tow. K uchc iń - 
ska pragnie wyjechać do No­
wej H u ty , gdzie pracuje je j 
mąż, to samo dotyczy również 
tow. Chądzyńskiej, k tó re j mąż 
zatrudniony jest w  okolicach 
Strzegowa. Nie wystarczy więc 
po in form ować studentki, że «ą 
p rzydzia ły  do województwa 
warszawskiego, czy krakow sk ie ­
go, lubelskiego, trzeba odpo­
wiedzieć, czy istn ie je m ożli­
wość otrzym ania pracy w łaśnie 
w  tych, przez nie obranych, 
miejscowościach. Ważne są 
również dla absolwentów dane 
szczegółowe, m. in . np: czy w  
danej miejscowości, wybranej 
przez studenta, is tn ie ją  połącze­
nia kolejowe z w iększym i 0- 
środkam i, w  k tó rych  znajduje 
się najbliższa rodzina studenta 
itd.

Tow. F ikus nie zw rócił rów ­
nież uw agi w  swoim artyku le  
na zagadnienia bytowe związa­
ne ą wyborem zawodu. Przyszli 
absolwenci dóbne parnie»*ją

no ta tk i i  a rty k u ły  drukowane 
na łam ach „Sztandaru M ło ­
dych“  1 „P oprostu", m ówiące o 
z łym  trak tow a n iu  absolwentów, 
o przydzie lan iu  ich do n iew łaś­
c iw ych prac, niezgodnych r. 
charakterem  otrzymanego w y ­
kształcenia.

Trzeba w yraźnie powiedzieć

ta byna jm nie j nie kończy się z 
momentem opuszczenia przez 
studentów' W arszawy. Przelać I . ,
ją  muszą terenowe organ izac je : sw o ig lsz:yrn- c,ą?u po~
party jne , zetempowskie, zw iąz- - ' ^

miana książek, a także w  ra ­
zie potrzeby, in te rw en iow an ie  
u w ładz centra lnych w  W ar­
szawie. N a tu ra ln ie  praca koła 
zależeć będzie od in ic j a tyw v 
k ie row n ic tw a  1 dobre j w o ii 
przede w szystk im  tych, k tó rzy  
zostają w  Warszawie.

N ie mam zam iaru rozw iązy­
wać tu  wszystkich spraw, w ie ­
le z n ich wymaga szczegółowe­
go rozpatrzenia. Is tn ie je  np 
poważny problem ludzi, którzy

kowe oraz rady narodowe, 
k tó re  ze swojej strony pow in ­
ny przyjść absolwentom z ja k  
na jda le j idącą pomocą w  ich

r; c.ząt" —
, Opera — „ T ra v ia ta “ — g. 19,M, 

Ą F ilharm o n ia  N arokow a —
J  'K o n re n  sym foniczny — g.
v 19.(W. Powszechny — „M ost“
*  — k. 19,on. Syrena — „Żo łn ierz

k ró low ej M adagaskaru“ —
R g. 19,(Ki, Współczesny - -  „ T e a tr  
v  K la ry  G azu!“ — g. 19.09. Te-
*  a tr N ow ej W arszaw y — „D om - 

hey i syn“ — g. ]$.oo. L iido - 
w y (w  gm achu P. T. Żydow -

V skiego) — „Późna m iłość“ — 
,v iąz.v- a  b . 19.00. T ę a tr Estrada — ,.od 

'• a  piosenki do suk ienk i“ — g. 
>  19.15. T e a tr S atyryków  —
0  „Psychiczna zadra“ — g. 19.30.
£  K leks (Estrada Zo libórz) —
X „C zarodziejskie wrzeciono“ — 
A e . 16.15. T e a tr La lek  „La lka*4 
n  — w  terenie. Państw ow y Te- 
$  a tr  Lalek „ B a j“ — w  terenie.
1  G u liw er — „ o  piesku leniusz-
*  ku  i W u jc io  H ip o lit“ — g. 
ę  16.00.

.iaką pensję otrzym a m łody n a - I p ierwszym  samodzielnym okre-
uczj'e ie l, czy absolwent, który 
dostanie przydzia ł do «zkoły 
podstawowej i  wdełs innych 
drobnych, a jednak bardzo 
is to tnych spraw, o k tó rych  
nie m ają pojęcia dzisiejsi ab­
solwenci. To tam o dotyczy 
spraw przydzia łu  m ieszkania i 
innych spraw bytowych.

B rak  szczegółowych danych 
dotyczących przyszłej pracy 
powoduje, że powstaje atmos­
fera n iepokoju i dezorientacji. 
N ie chcemy być „sprzedawani, 
ja k  gruszki w  w o rku ", m ów ią 
studenci. Ich  n iepokój jest w  
pewnym  stopniu uzasadniony. 
Od pracy kom is ji przydzia łu 
pracy w  najbliższych dniach 
zależeć będzie, czy ta atmosfe­
ra n iepokoju zostanie we w łaś­
c iw y sposób rozładowana.

Przed kom isją  przydzia łu 
pracy przy W ydzia le F ilo log i­
cznym leży tru d n y  i  poważa,’ 
oh wiązek zapewnienia m ło - 
daieżty .w kis  w ie odpowiedni«*! 
w a runków  życia i pracy, J*ra«a

sie s tartu  zawodowego i  a k l i­
m atyzacji na nowym  miejscu.

U p rzyw ile jo w a n i* W arszawy 
jako ośrodka ku ltu ra lnego, nie 
Jest wcale „legendą“ , ja k  pisał 
tow. F ikus. M usim y jasno po­
stawić sprawę, absolwenci, k tó ­
rzy zostaną w  stolicy będą m ie­
li na pewno większe możliwości 
pracy naukow ej, u trzym yw ania  
i rozszerzania kon tak tów  w 
św ieci* k u ltu ra ln ym . D latego też 
główne zainteresowanie kom i­
s ji i  organ izacji zetempowskiej 
skierować trzeba na tych, k tó ­
rzy  opuszczają Warszawę, oto­
czyć Ich specjalną, trosk liw ą  
opieką.

Z in ic ja ty w y  Zarządu Koła 
ZM P IV  roku  po lon is tyk i u - 
tworzono n *  ostatn im  zebraniu 
zetempowskim  ko ło  absolwen­
tów, którego celem ma być u - 
trzym yw an i* s is łe j łączności 
pomiędzy rozproszonymi po ca­
ły*» kr*?u »tud*ruą«ii, dziele- 
-d e  n ę  d o ś w M ita w łd a m l,  w y -

wiedzę, dalej 
kształcić się. Zarówno tow. tow.
Gąsowska, Kościwicz, Nej, ja k  
i W o lsk i w ykaza li sie w  cią­
gu^ 4 la t stud iów  osiągnięciami, 
k tóre pozwalają przypuszczać, 
że m ogliby z powodzeniem m y­
śleć o perspektyw ie pracy 
naukowej. Z rozum iale jest ró w ­
nież, że pozostawienie ich w  
W arszawie pozw o liłoby im  le ­
p ie j zrealizować plany dalsze­
go kształcenia się, niż gdyby m u­
sieli dokształcać się przebyvt'a-

ie s t  d 1 aI' iC^ s p r ;r 'v  % m tcn i” -n" — CLa d a « * ï  T ti.ï.1 . * x lp le . a kasd.8 x  n ic h  w y -  7  „U czm y się śpiewać" — dla
m a g a  p rz e m y ś la n e j i z n .am v - i  ózieci. 14.30 Rew ia słynnych
* łe m  pod i e t pj d e c v z ii 6 orte1estr 1 piosenkarzy, 15.25

• * % Koncert solistów, 16.00 M u iv -
w  R W O U i , , 2 ka rozryw kow a. 16.25 M uzyka
n  s w o je j w s  p o w ie d z !  c h c ia - 3  sym foniczna,

na dzień 27 czerwca 1955 r . 
(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program  I I  — na fa.ll 3M m .
Program  dnia: 5 .39, 13.95.

Wiadomości: 6.(W, 7.00, 7,io,
14.90, 18.15, 21.30, 23 50.

Od Kodz. 5.37 do 7.45 trans­
m isja Pr. I-go.

7.45 Przetrwa, 13.10 And, M- 
teraeka, 13.30 „Lato  nad stru- 

—  * "1 0

łem ty lk o  naśw ie tlić  tych k i l -
17.09 z  życia  

Z w ią zku  Radzieckiego, 17 30 
. . * -N a  NvarBza5vskl«j fa l i“ . 18.00
k R s p ra w , k to r «  n ie  z o s ta ły  p o - 2  Polsikie melodie ludow e. 18,20
rUSZOn« w  s rtv lc " ilo  łrtTir TTi * O rk. Rozgł. Łódzkie ju s z o t *  u  a rtj-K U Je  to w . F l -  Ę PR, 19.00 M uzyka  i aktualnoś-
kusa, a w obecnej gvtuacii w -  t  ci- , >*•» Aud- o kstążc« st*-

_ , . , , ' “ n isiaw a Lem a „Sezam ", 18.43
magają natychmiastowego za- '■
łatwi enla.

STANISŁAW KO CZW ARA
Delegat m łodzieży do 

kom is ji przydzia łu  pra - 
cy — W ydzia ł F i - 
lo logiczr.y U n iw ersyte tu 
Warazawsklego.

Kom pozytor T yg o d n i* — .76-  
ÿ  zef V erd i. 80.30 A k tua lny  te- 
»  i i Pion na tem aty  m ię d ty n a ro - 
£  dowe, 20.40 N ow iny fè s tiw * . 
t? Low'e, 21.05 Muzylca taneczna, 

21.50 K ro n ika  sportowa, 22.00 
PleSni M oniuszki, 22.20 „ C rl-  
santa" — ode. pow. a . "seź- 
her*. 22.40 rv.de: -w a lc : Sona­
ta a-m oll, 23.M M uzyka  t * -  
noczna.



Naród polski popiera każdy pokojowy krok 
zmierzający do pokoju

ie Ostapa Dłuskiego
na Zgromadzeniu Sił Pokoju w Helsinkach

H E L S IN K I, Dnia 24 bm, w godzinach wleczornvch na po­
je d ze n iu  plenarnym  Światowego Zgromadzenia Ś ll Pokoju 
wyg łosi! przemówienie w  Im ieniu delegacji polskie! poseł 
Ostap D łuski.

W yrażając jednomyślną wolę i k i zmierzające

z tym i, k tórzy  go pchnęli na i 
j drogę zbrodni i w łasne j zguby. | 
j Chcielibyśm y Jedynie, byśmy i j 
j m y i nasi sąsiedzi N iem cy w y- !

, .........rzeczywiście do i ciągnęli jedną i tę samą naukę !
narodu polskiego, rząd Polskiej j rozbrojenia i zakazu użycia bro - i 7- przeszłości: że przyszłość, 
Rzeczypospolitej Ludowej pro- ] n i masowej zagłady. W ydaje szczęśliwa przyszłość naszych 
w adzi konsekwentną po litykę po ; nam się. że sprawa rozbrojenia i obu narodów leży w  pokoju, 
ko ju , u k tó re j podstawy leży | j  zakazu broni masowej zagła- j dobrosąsiedzkiej współpracy i 
przekonanie. że pokojowe | dy pozostaje w  najściślejszym i wzajem nej pomocy, w  zaufaniu 
współistn ienie państw o różnych | związku z ideą bezpieczeństwa i i przyjaźn i
systemach społecznych jest moż- j  zbiorow 
Uwe i  niezbędne.

Takie stosunki is tn ie ją  
dzisiaj m iędzy Polską a

Już
Nie-

■'ego, a z drugiej strony 
, .  , . , , . pomyślne rozwiązanie spra- ,
M am y za sobą dwie w o jny j wy rozbrojenia u ła tw iłoby zna- j m iecką Republiką Dem okra- 

św iatowe w  życiu jednego po- i cznie pokojowe uregulowanie i tyczną. Naród po lski
posei | zagadnienia niemieckiego, po- ikolen ia m ówi! dale.

D łusk i.—Czego uczy to krwawe 
doświadczenie? Uczy tego, że 
b rak systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego zachęca agresora, u- 
ła tw ia  realizację jego zabor­
czych planów.

W  zw iązku z tym  chciałbym 
podkreślić, że naród polski po­
piera ca łkow icie  wszystkie kro-

W  Helsinkach
(dokończenie ze str. 1)

podobne stosunki
pragnie, . 

powstały
zwoliłoby przy dobrej w o li ] m iędzy Polską a całym  nero- j 
wszystkich za Interesowanych ! niem ieckim . Istotn ie, dążę- j 
przekreślić fatalne skutk i, jak ie  ; nie narodu niem ieckiego do po- i
Pociągnęłaby za sobą dla spra 
w y pokoju Europy realiza­
cja układów paryskich. Po­
lityka  bezpieczeństwa zbioro­
wego wszystkich narodów Eu­
ropy pozostaje w  zasadniczym 
przeciwieństwie do p o lity k i blo­
ków" wojskowych. Dlatego są­
dzimy. że chcąc służyć sprawie 
pokoju narody Europy z naro-

kojowego zjednoczenia swej 
ojczyzny na zasadach demo- j 
kratycznych zna jdu je  ca łkow ite  
poparcie naszego narodu.

Na te j płaszczyźnie popiera­
m y ka żdy kro i- pokojow"y, w io - i 
dący -do rea lizac ji tego celu, a I 
zwalczamy każdy, k tó ry  od nie- j 
go oddala.

Jeślibyśm y chcie li u jąć w  i
dem niemieckim włącznie po- 1 Jednym zdaniu, ja k  przedsta- 
w inny  udaremnić po litykę blo- | w iam y sobie słuszne rozwiąza-

Jubileuszowa sesja ONZ
SAN FRANCUSKO. Na posiedzeniu przedpołudniowym  23 

hm. na sesji jubileuszowej ONZ przem aw ia li przedstaw iciele: 
Polski. M eksyku. F ranc ji, U n ii Południow o-A frykańskie j, A r ­
gentyny, L ibanu, 1 Hondura.su. Przemówienie przedstawiciela 
Polski, m in is tra  Skrzeszewskiego, podaliśmy w  numerze 
wczorajszym.

w e j Dem okratycznej Federacji | odbudowie m ifita ryzm u niemiec 
K ob ie t Eugenie Cotton,

Przewodniczący Izby Handlo-
w e j ZSRR M. Nłestierow
om ów ił problem rozwoju han-

| kiego.
P olityka agresji, w  Jaką o- ! bloków' m ilita rnych , zjednocze-

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  23 bm. przem awiali przed-

o -» ™ » ™  r ° w  i sst&ssr T “ r i i ' '  ^
ków' wojskowych i przeszkodzić ! nie problemu niemieckiego, to

'pow iedz ia łbym , że wanno ono!

kreślone
wojenne

amerykańskie koła ! nie pokojowe Niemiec przy
i posłuszna im  koła jednoczesnym

d lu  międzynarodowego. jako j m ilita rne  Niemiec pragną wcią- pewnienlu
podstaw'}" poprawy dobrobytu 
narodów i złagodzenia 
cia międzynarodowego.

cstkow 'itym  za 
bezpieczeństwa 

Niemiec j

ssier om aw ia jąc problem ko- by inni

gnąć Niemcy zachodnie, brze- wszystkich sąsiadów' 
napię- j mienna jest w  w ie lk ie  niebez- ! w  ramach ogólnoeuropejskiego 

pieczeństwa dia narodu nie- 'systemu bezpieczeństwa zbtoro-
' w'ego, obejmującego wszystkie 
narody Europy.

Naród po lski — powdedział

Następnie zabrał głos przed - j mieckiego. 
stawicie) zachodniej A fry k i | Perspektywa ta jednak nie
francuskie j Gabriel d‘A rbou- : odstrasza tvch którzy pragną

wyciągali dla nich ka- ; poseł D łuski
lon ia lizm u w  .Afryce, zagarnia-1 sztany z ognia, 
n ia  ogrom nej części bogactw 1 —
k ra jó w  a frykańskich przez im ­
peria listów ' i odmawiania 
rodom A fry k i prawa do 
podległego bytu.

u « n K  i n * p i 1 c I»  m ię d z y n a r o d o w e g o .

śledzi
większą uwagą nasze

z na j-
- i --------  obrady

.Koła te rozw ija ją  szczegół- i ufa, że to  w ie lk ie  Zgromadze­
nie ożywioną działalność, zw ła- I nie w  Helsinkach w ytyczy na- 

n a - ! szcza dzisiaj w  przeddzień- kon- I rodom drogę takiego wspólnego
nie- *------- "  - ! .....................ferencji czterech, z k tórą ńaro- j działania, które zapewni ludz­

cy wiążą nadzieje na osłabię- j kości bezpieczeństwo i pokój.

San D om in­
go, N orw egii, N ikaragui, B ia­
ło rusk ie j SRR oraz przedsta­
w ic ie l k lik i kuom intangowskie j.

Delegacja B ia ło ru sk ie j SRR 
— oświadczył je j szef, m in is ter 
spraw zagranicznych K. W.
K is ie lów  — w' pełn i popiera i 
aprobuje przemówienie prze- 
w'odniczącego delegacji ZSRR 
W. M. Mołotowa, gdyż. w prze- 
mówdeniu tym  znalazło wyraz 
szczere dążenie narodów Zw iąz­
ku Radzieckiego do u trw a len ia  
pokoju i bezpieczeństwa na
świecie, do zacieśnienia współ­
pracy m iędzy państwam i oraz 
przy jaźn i między narodami.

Oslap D łuski z ram ienia dele 
gacji polskie j. Przemówienie ! 
Ostapa Dłuskiego, żywo i  nie­
zw ykle  często oklaskiwane, w y­
w o ła ło  silne wrażenie. W ielu 
delegatów innych krajów ' skła­
da ło mu gratulacje.

■Przemawiali z kolei gen. He- 
r ib e rło  Jara (Meksyk) i D ‘Astier 
de la  N igerie (Francja).

Pod koniec posiedzenia po­
stanowiono jednomyślnie prze­
słać r,a ses.ję jubileuszową ONZ 
w  San Francisco depeszę wzy-
wającą do przywrócenia pełnej | szyngtonu?

Koła te lansują bzdurne propo­
zycje zawrócenia Polski i ln - 

; nych kra jów  dem okracji ludo­
wej z drogi socjalizmu, z drogi, 
jaką obrały same 1 z ja k ie j n i­
komu zawrócić się nie pozwolą, 

l Koła te pozwalają sobie na 
| prowokacyjne wypady przeciw- 
| naszym ziemiom zachodnim. 
W y * łg ją  hasła rewdzji naszej 
granicy na Odrze i Nysie, usta- 

! nowionej w  uchwałach poez- 
damskich. Jaki cel m ają te 
glosy rozlegając« »tę z Wa-

Trzecie sprawozdanie 
Międzynar. Kom. Nadzoru i Kontroli

w W ietnam ie

Delegat Syjam u Wan ośw iad­
czył, że przy przestrzeganiu za­
sad K a rty  NZ 1 dziesięciu za­
sad uchwalonych przez kon ­
ferencję k ra jów  A z ji i A fry k i 
w  Bandungu, żadne różnice 
ideologiczne m iędzy k ra jam i 
nie pow inny przeszkadzać u- 
trzym yw an iu  przez te kra je  
przyjaznych stosunków.

M in is te r spraw' zagranicznych 
H o land ii Luns dał w  swym  prze 

i m ów ieniu w yraz obawom m o  
! carstw  ko lon ia lnych z powodu 
i rozw oju ruchu narodowo-wya- 
! woleńczego w  krajach A z ji i 
A fry k i.

Delegat K uom in tangu wystą- 
[ p ił ze zw yk łym i oszczerstwami 
j pod adresem k ra jó w  obozu po- 
[ koju. Przemówienie jego pozo­

stawało w  tak rażącej sprzecz- 
i ności z atmosferą panującą na 
| jubileuszowej sesji ONZ, że 

przewodniczący sesji Van K le f- 
j fens przyw oła ł go do porządku.

S zrbko postępują prac* prr.y 
burtow i* cukrow ni w K lam u- 

(p row inc ja  H*Uunjj?kta.njs 
w Chinach) budow anej przy  
pomocy fachowców polskich. 
P rze w id u j*  się, *e  zakończe­
n i*  budow y Instalacji u rzą ­
dzeń polskiej p rod ukc ji nasła­
ni .w  końcu br. C ukrow nia  
będzie produkowała k ilkadzie ­
siąt, tysięcy ton cukru roczni*. 
Na zdjęciu: polscy specjaliści 
om aw iają problem y techniczne  

z chińskim i Ity n le ra m l.
Toto: CAP

Z  J C l 55 d

w Mediolanie

P E K IN . M iędzynarodowa Ko- tym  przez sprawozdanie.

mocy zasadom 
szczególności 
Ch. 
r.

K artÿ  NZ,'
i  » p lF T "  zdławienie istniejącej w  B

S i  * *  Ludowej p ie  i w  A z ji {Æ c j i  w "
runku poko owesn m ,w i.7 v

Ręce precz 
od Goa!

D E LH I. <lnf. w ł.) Od wielu
m ies ię cy  ludno ie  portów  Gos 
i Dam an oraz  wyspy Diu — 
posiadłości portugalskich  po­
łożonych na zachodnim  w y­
brzeżu  Półwyspu In d y js k ie ­
go — w alczy z obcą przem o­
cą o połączenie z Indiam i,

Żądaniu  tem u p rzeciw sta ­
wiała. sie portugalscy koloni 
zs to rzy , k tó rzy  od 1 O0  lat 
o ra b ia  te posiadłości. N iedaw ­
no rzą d y  P ortug alii i. USA 
podpisały porozum ienie, na 
podstaw ie którego W aszyng­
ton o trz y m a ł praw o w y k o rz y ­
stania te ry to riu m  Ges na za­
k ładan ie  baz w ojskow ych. 
P o rtu g a li*  m aląc noparp ie 
USA nie ty lko  nie m yśli o 
zaspokojeniu  żądań m iesz­
kańców  Goa. lecz w ręcz grozi 
w ejną: portuga lski m in ister  
spraw  zaqr. Paulo Cunha 
ośw iadczył b ezcze ln e , że je- 
śli ludność bedzie chciała si 
tą u s u n ą t ko lon izatorów  „be 
ozie w o jna" .

Indie — powiedział Nehru  
— są za pokojow ym  u reau l"  
w aniem  spraw y Goa. Stano­
w isko  to popiera ludność Goa 
la k  I cały  naród hinduski or- 
garuzu jac nieustannie wiece 
!, dem onstrac je. W spraw ie ­
d liw e j w a lce  o zjednoczenie  
Goa z Indiam i szczególnie 
a k ty w n y  udziat b ierze m ło ­
dzież, Ostatnio np, Ogólna- 
hinduska ńederacja Studen­
tów postanowiła obchodzić 9 
s ie rp n ia  lako Dzień W atki o 
w y zw o le n i*  Goa, Dzień ten 
bedzie obchodzony pod ha- 
stem: „Ręce oreeż od Goa",

M ają  się odbyć liczne de 
m cn strac je  i wiece w  całych  
Ind iach, (f)

N iew ątp liw ie  chodzi tu o 
Euro- 

kie-
pokojowego rozw lązyw a- 

j nia spornych problemów, o 
j przeciwdziałanie osłabieniu na- 
j  pięcia międzynarodowego, o 
j zd j skredytowanie z góry nara­
dy czterech mocarstw.

Jesteśmy też przekonani — 
kontynuował poseł D łusk i — 
że większość narodu niemiec­
kiego sprzeciwia się planom 
wciągnięcia swego k ra ju  w  o r­
bitę po lityk i agresywnych kół.

Naród polski poniósł w ostat- 
! nie-' wo jn ie ogromne, nie dają- 
| ce się. wymierzyć ani zważyć 

straty. Na 30 m ilionów  miesz­
kańców — g m ilionów  straciło 
żę-cie. Zniknęła z powierzchni 
ziemi stolica kra ju.

•Jednakże naród j» ls k i nie 
j utożsamia narodu niemieckiego

m is ja  Nadzoru i  K o n tro li w 
W ietnam ie ogłosiła trzecie z 
ko le i sprawozdanie ze swej

W poprzednich sprawozda­
niach Kom isja  in form ow ała , że 
władze W ietnam skie j R epub li-

działalnoścl, obejmujące okres j k i Dem okratycznej, domagały
do 10 kw ie tn ia się zwolnien ia 70 osób c y w il­

nych Internowanych przez w ła

r r UPRAGNIONA
W IZYTA"

D E LH I. Prasa hinduska w yra 
ża głębokie zadowolenie z za­
powiedzi w izy ty  przewodniczą 
cego Rady M in is trów  ZSRR —

Kom isja ta. j dze po łudniow o -  w ietnam skie ! Bulganina w  Republice In d ii

od 11 lutego 
1955 r.

Jak wiadomo, ____
podobnie ja k  Kom isje Nadzoru j w  obozie koncentracyjnym  Pulo I D ziennik „ Ind ian  Express“ o- 
i K o n tro li w  Kambodży 1 Lao-1 Condor. Obecne sprawozdanie | pub likow a ł na ten temat a rty - 
sie, została powołana do życia j stwierdza, że wszystkie te oso- j ku ł wstępny pt. „Upragniona 
zgodnie z układam i genewskim i ! by zostały uwolnione, co jest w izy ta “
w  celu sprawowania kon tro li 
nad wykonaniem  tych układów.

znacznym sukcesem Kom is ji. 
Sprawozdanie K om is ji pod-

W skład kom is ji wchodzą j kreślą, że nap ływ a ły  do nie j 
przedstaw iciele In d ii, Kanady : skargi przeciwko gwałceniu
i Polski.

Sprawozdanie stwierdza, że 
jedną z g łównych czynności 
k o m is ji w  tym  zakresie było

praw  demokratycznych w  W iet­
namie południowym . W płynęły 
też zażalenia w sprawie tru d ­
ności w  swobodnym porusza-

nadzorowanie ew akuacji w o jsk | niu się ludności między W iet- 
U n ii F rancuskie j z obwodu j namem północnym a po łudnio- 
Haifongu na południe od tym - | wym  oraz w  sprawie przym u- 
czasowej l in i i  dem arkacyjne j j sowego ewakuowania ludności 
oraz w o jsk  * W ietnam skie j Re- j  
p u b lik i Dem okratycznej ze
środkowego W ietnam u — na j kom unikacyjnych i adm in istra- 
północ od lin i i  dem arkacyjne j i eyjnych w  celu um ożliw ienia 
B y ł to ostatni etap ewakuacji. ' ludności swobodnego ruchu 
k tó ry  został zakończony 18 ma- j m iędzy obu częściami W ietna- 
ja  br,, czy li po okresie ob.is

na południe kra ju . Sprawozda­
nie zaleca dokonanie u łatw ień

„W izy ta  N . A . Bulgan ina w  In ­
diach — pisze dziennik  — przyczy­
ni slą m. In. do lepszego zrozum ie­
nia naszego k ra ju  1 naszego naro­
du. Podobnie ja k  N ehru m iat m oż­
ność w łasnym i oczami zobaczyć 
w ielk ie  osiągnięcia narodu radziec- 
kicgb, jego zdyscyplinow anie 1 u- 
m iłow anie  pracy, p rem ier radziecki 
u jrz y  tu ta j odradzający sie k ra j, 
dążący do lepszej przyszłości drogą 
rozw oju  dem okratycznego".

W  zakończeniu a rtyku łu  „ In ­
dian Express“  pisze:

„P re m ie r  Bułgąnm  bedzie m ia! w 
naszym k ra ju  szczerego zw olennika  
obecnej p o lity k i rządu radzieckie­
go, zm ierza jące j do zm niejszenia  
napięcia m iędzynarodow ego i do 
pokoju. Jest również w le'e innych  
dziedzin, w  których Indie i Rosja 
mogą współpracować ze w h ą na 
zasadzie w zajem nych korzyści ! .w 
interesie trw ałego poKoiu".

RZXM  (In f. wt.). W
czwartek w  M ediolanie 
rozpoczęły się obrady X IV  
Zjazdu W łoskie j K om un i­
stycznej Federacji M ło ­
dzieży, k tó ry  trwać będzie 
do 26 czerwca.

W Zjeździe bierze udział 
920 delegatów, k tórzy  zo­
sta li w yb ran i na p row in ­
cjonalnych konferencjach 
Federacji. Na Zjazd przy­
by li również przedstawicie­
le organizacji innych kra ­
jów . wśród nich delegacja 
młodzieży polskiej. K ie row ­
n ic tw o W łoskie j P a rtii K o -  
munis ty  cz.nej reprezentuje 
t o w ,  L .  L o n g o .

Po otw arciu  Zjazdu refe­
rat w yg łos ił sekretarz ge­
neralny Federacji — Ber- 
linguer, om aw ia jąc wa lkę 
młodego pokolenia Włoch 
o szczęśliwą przyszłość w  
warunkach pokoju i w o l­
ności. Mówca s tw ie rdz ił, że 
„w  h is to rii w łoskiego ru ­
chu młodzieżowego nie by­
ło jeszcze Zjazdu tak  sze­
rokiego i reprezentatywne­
go“ .

Obecnie uczestnicy Zjaz­
du dysku tu ją  nad refera­
tem Berlinguera.

Zjazd wybierze nowy K o­
m ite t C entra lny Federacji,

ft»)
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W  Czechosłowacji przed Festiwalem

EUGENIA BĘDZIE 
w WARSZAWIE

Projekt tunelu
pod

Mont-Blanc

K A ŻD Ą  zerwaną
ka rtką  kalendarza 
ubywa dni, które 
dzielą nas od V* 
Światowego Festi­
walu MIodziezv i 

Studentów. Nie ma .teraz kra ju , 
którego młodzież nie przygoto­
w yw ałaby się (jo tego spotka­
nia przyjaźni.

Na otw artych zebraniach or­
ganizacji zakładowych i 
konferencjach powiatowych 
chłopcy i dziewczęta w  Cze- j 
chosłowacjl w ybierafą sw oich ’

w  „T e s li"  w  Pardubicach —
dwa rad ioaparaty.

Młodzież czechosłowacka w y ­
raża swoje bra te rsk ie  uczucia 
dla m łodzieży Innych k ra jó w  
nio ty lko  przygotow ywaniem  
podarunków. Wie ona, że w ie lu  
delegatów, a zwłaszcza z k ra ­
jów  ko lon ia lnych I zależnych 
ma trudności finansowe, i g łów ­
nie to u trud n ia  im  przybycie  do 
Warszawy. Tym  w łaśnie dele- 

.-u I pomogą czechosłowaccy
przyjaciele, k tó rzy  dotychczas 

Już ponad pó łtora m i­
liona koron na funduszprzedstawicieli. Młodzież cze- ¡ d a rn o s *” '™  ” *  runousz ło11*

P A R Y t (In f. wt.) 22 bm, rząd  
Fa u ra ‘a z łożył w b iurze  Zqrcm a

chosłowacją będzie reprezento- 
qrcma wać na Festiwalu 1.500 n a i-

dzenia  N arodowego p ro jek t ustawy '®P*JFCh robotników , ro ln ików . I dzieży W*choślowacL-iei 
o budow ie tunelu  pod Mont-Blanc. | studentów, uczniów, techników —u „ i  ■ '5no' ł •' sckie j 
Tunel bidzie miat długeiei • artystów, sportowców i żo łn l» -i Î  i ^  pra?wodnlc?
11 km 990 m a szerokości 8.15 m. n »U<zart 7 ' *, „ ” )w ! kładowej organizacji CE
l/-„. U, , ..I r ,  \a - > / 11 m o I i i uniniari^ a I - ' 7 j \ . XJ„iÇ23Çl 7.3W1D7.3 H Cl W o r_  1 i • i . _Koszt budowy tunelu wyniesie ok 
9 m ilia rd ó w  fran kó w . P ro je k t bu 
da w y  tunelu  został zaaprobow any i ły c h
przez rządy Francji i Włoch. Bę- rV(V*hr»słAwa^wlT dzie to najdłuższy tunel świata. czecnosiowackiej

Znowu ślady
człowieka śniegów

Delegaci zawiozą do W ar- 
®»wy m eldunki o wspania- 

osiągnięciach młodzieży 
w  socjalisty­

cznym współzawodnictwie, o 
zagospodarowywaniu odłogów, 
o zdobyciu nowych ochotników

Jedną z 1.500 delegatów m ło - 
ackiej na Fe- 
odnieząca za- 
c ji CSM przy 

Pardub ick ie j R a fine rii O lejów 
M inera lnych Eugenia Piszova. 
Eugenia ma dopiero 18 lat. Jej 
towarzysze z organizacji mó­
wią, że jest duszą całej roboty. 
Od 8 miesięcy jest przew odni­
czącą Zarządu Zakładowegos s r r a s s r  % CSM- * > « •  « •  “ ■» « •

uczczenia Festiwalu brygada
__ tow. Łaskawego pracująca w

dowództwem 1 hucie im. Klem enta Gett,wal da | 
która badała przy załadunku w ie lk ich

ekspedyc ja  j

COW

LONDYN- Brytyjska 
wysokogórska pod 
pułk. A J Smitha 
lańcuęh górski Kulu-Spiti .Lahoul 
w Pendtabie. nadesłała sprawo­
zdanie do władz angielskich, te 
na. wysokości 4 tysięcy metrów 
patrol tej wyprawy natrafił 
wiele śladów tajemniczego 
wieka śn iegówZnalezione ślady
są długości około_ 10 i szero- Po pracy chłopcy i dziewczęta

j już zrobiła. Wszj^scy poznali je j 
w ytrw a łość i ofiarność.

Już w  szkole zawodowej 
Mteziboru była  przewodniczącą 

pie- j koła CSM i przewodniczką p io-
StalL i p?®k -'a? a normĘ, ° ¡  m erów. M ia ła  także zam iłow a-15 proc. Młodzież drugiego pie­

ca I  stalois-ni w  hucie im . W. 
2j"n | Mołotowa w T rincu do końca 

roku zaoszczędzi 155.300 Kcs.

kośc i  15 cm.  Głębokość śladóu 
(o k o ło  2S cm.) św iadczy ,  i e  t a j e m ­
n ic z y  „człow iek  ś n ie g ó w "  waży  

znaczn ie  w ię c e j  n iż  z w y k ł y  c t io .  
w i e k . Siady  c z ło n k ó w  p a t ro lu  b y ­
ł y  n ie  głębsze n iż  ł — 5 cm. E ks ­
p e d y c ja  d okona ła  zd jęć ś ladów  I 
szczegó łowych  p o m ia ró w .

przygotowują dla zagranicznych 
i delegatów piękne podarunki. I  
j tak członkowie CSM w  Zak ła - 
! dach „A m a ti“  w  Kraslicach 
| w ykonu ją  dla delegatów z A u - 
1 s tr ii instrum enty muzyczne, a

nia świetlicowe. Śpiewała w  
zespole, występowała w  teatrze 
am atorskim , recytowała.

„Cieszę się bardzo — m ówi 
Eugenia — te pojadę na Fe­
stiwal. Dobrze sią przygotowuję, 
by opowiedzieć w Warszawie, 
ja k  się u nas żyje  — a potem  
po powrocie opowiem ja k  to 
było na Festiwalu. I  jeszcze 
coś: nie zapomnę wziąć notesu

i p ióra". Notes i p ióro będą 
| potrzebne, bo Eugenia pisze... 

w  i wiersze. Na Festiwalu będzie 
tyle wrażeń, ż,e może w łaśnie 
tam napisze swoje na jp iękn ie j­
sze poematy.

Eugenia przygotow uje się do 
Festiwalu — to są nte ty lko  
puste słowa. Pogłębia ona swo­
ją  znajomość języka rosy jsk ie­
go, ażeby po rozmowie z p rzy­
ja c ió łm i nie musiała powiedzieć: 
„O ch! Jak mnie ręce bolą od 
tego m ów ienia". Eugenia nie 
będzie musiała się porozum ie­
wać „na m ig i“ , ani ze s łow ni­
kiem  w  ręce.

Do, W arszawy zawiezie poda­
runek od członków swojego 
koła: ozdobny album  z fo togra­
fiam i obrazujący rozw ój R a fi­
ne rii od 1945 roku. CSM-owcy 
przygotow ali na drogę i inne 
podarunki. P rzekazali już na 
fundusz solidarności 1.472 ko­
ron. Na zebraniu koła posta­
now ili, że jeszcze każdy t. 
członków 'r y ł  a ci na fundusz 
wynagrodzenie za jedną godainę 
pracy.

Eugenio! Życzym y szczęśliwej 
podróży i  oczekujemy Cię w  
Warszawie.

Opr. W.K.

S z t a n d a r .
M tO D Y C H SPORT
Letnie Igrzyska Harcerskie

D o b re  w y n ik i 
młodych lekkoatletów
GDAŃSK. W piątek 24 bm. [ w  skład programu Letn ich 

zakończono, już  praw ie wszy-1 Igrzysk Harcerskich. W sobo-
stk ie  konkurencje wchodzące

ijg ----------- ----- ----------------------------------------

Polska - Belgia 7 3 :4 0  
w koszykówce kobiet
W A R S Z A W A  ( O M . w t.). P ie rw ­

szy  ̂ w y s tę p  kruszykare-k b e lg i j ­
sk ich  w W arszaw ie  n ie  p rz y n ió s ł 
im  sukcesu. J e d y n ie  przez, u  m i-  

8 n u t d ru g ie j p o ło w y  g ry  p o t ra f i ły  
j  cne  Być ró w n o rz ę d n y m  pa.rtne-
> rem dis naszej reprezentacji. Te 
| W minut oraz ostatnia minuta me
, m i ,  b y ły  je d y n y m i c ie k a w szym i 
S m o m e n ta m i. W s p o tk a n iu  p ią tk o -  
; w ym  w y ra ź n ie  p rze w a ża ły  nasze 

za w o d n ic z k i, k tó re  m o g ły b y  u z y ­
skać jeszcze e fe k to w n ie js z e  z w y ­
c ięs tw o . g d y b y  n ie  tro c h ę  za d i i - 
ża. ja k  na . d ru ż y n ę  rep rezen ta - 

- e y in g , n ie d y s p o z y c ja  s trza łow a .
-w  d ru ż y n ie  p o ls k ie j n a jle p ie j 

; zagra ła  O ie s ie w iczo w a . Z d o b y ła  
ona 35 p k t,, w  ty m  k itk a  z e fe k -

> ło w n y c h  s trz a łó w  z dys tansu. Po 
p rz e rw ie  „ ro z e g ra ły  s ię "  ró w n ie ż  
B a y * r  (12 p k t.)  i K a p a iczyń ska

j  (1« p k t.) , k tó ra  aż 8 p k t. zdoby ła  
, z. rz u tó w  w o ln y c h .

W d ru ż y n ie  b e lg ijs k ie j n a jle -  
pte.t z a g ra ły  V angee t (la  p k t.)  

i  o raz  bardzo  szybka, le w o rę ka  
B a rta  T u h b a x  (9 p k t) . D o b ry m i 
i s z y b k im i za g ra n ia m i o raz  n ie ­
s p o d z ie w a n ym i s trz a ła m i z tó ż - 

] n ych  p o z y c ji w y ró ż n iła  s ie  V an 
der Hayden (7 p k t.) .

Ostatecznie m ecz w y g ra ły  Pol- 
: ki. 79-.*:n (37:17), s ę d z io w a li Ta ton
; <Francją). 1 Zuman (CSR). Wi­
dzów ok. 1 ty*.

(M. s.)

tę rozegrany zostanie jedyn i» 
fina ł p iłk i ręcznej.

W trzecim  dniu Igrzysk, 
wśród chłopców startu jących 
w  czwórboju lekkoatletycznym  
najlepszym był Adrze jewski 
(W rocław). 571. pkt. a wśród 
dziewcząt K oru lska z B yd­
goszczy — 385 pkt,

W ogólnej k la sy fika c ji 
czwórboju lekkoatletycznego 
zwyciężył W rocław  — 2452
pkt, przed St.alinogrodem — 
2409. Gdańskiem, Bydgoszczą, 
Łodzią woj. i Krakowem .

W czasie zawodów lekko­
atletycznych osiągnięto k ilka  
dobrych w yn ików . Na p ierw ­
szy plan w yb ija  się w yn ik  
Zdzisława Dubika ze S ta iino- 
grodu, k tó ry  skoczył w dal 
5,76 m. N iew iele ustępował 
mu Bobezonek z Lodzi (5,63 
m). Również i dziewczęta mo­
gą się pochwalić dobrym i w y­
nikam i w  skoku w  dal: Zu­
berska (Stalinogród) — 4.51 
m, a M alarek (Lodź) — 4,47 m, 

W rzucie p iłką  palantową 
zwyciężył Kszantek (Stalino­
gród) — 77.78 m oraz K ra w - 
czykówna (Szczecin) — 58,50 m, 

F ina łow y bieg sztafetowy 
dziewcząt, 4 X  50 m w yg ra ł 
W rocław  — 27.5, a. sztafetę 
chłopców — 4 X  50 m Łódź 
woj, w czasie 25 sek.

7 rekordów Polski
ustanowili strzelcy w Bułgarii
SO FIA. , W dalszym ciągu 

j m iędzypaństwowych zawodów 
strzeleckich Polska — Bułga­
ria  w  piątek zakończono strze­
lanie z. kbks 1 i pw  14 męż­
czyzn oraz kbks 4 kobiet.

D rużynowo w  kbks 1 zw y­
ciężyła drużyna polska, która 
m iała bardziej w yrów nany ze­
spół. W yn ik  zespołowy naszej 
drużyny iest nowvm  rekordem 
Polski — 5511.

Pokaz 40 tys.
młodych gimnastyków
na I

B a rdzo  d o b i je  sp isa ły  się za­
w o d n ic z k i. k tó re  u z y s k a ły  dużo 
lepsze w y n ik i  od sw o ich  k o le ­
gów . W  k b k s  4 zw y c ię ż y ła  M a r­
chew  czy k ń?7 (n o w y  re k o rd  P o l­
sk i). p rzed  Sw iercz.ew ęką — 5^4 
i Bul g ar ka m  i W y s ilje w n ą  W?/ i 
Bod a c z y j ew  a 559. D ru ż y n a  po lska  
u z y ska ła  2239 a b u łg a rska  2225.

Po zakończonych  d o tychczas 
k o n k u re n c ja c h  s tan  sp o tk a n ia  
3:3.

W pierwszym  dniu zawodów  
ustanowiono > rekordów  Polski* 
w kbks kobiet, drużynow o — 
7it pkt.. In dyw id ua ln ie . M archew - 
cayk — lino p k t., z postawy k lę ­
cząc. S a lw irk a  — 3R0 p k t., z po­
stawy stojąc, M archew czyk — 
352 pk t. oraz w ko n ku ren c ji m ęż­
czyzn w  Pd-6, Za jąc  — M/5S9 pkt,

ie w Londynie
(korespondencja własna i Anglii)

W Hyde Parku w Londynie 
odbyło się spotkanie młodzieży 
londyńskie j z. zespołami a rty ­
stycznym i i k u ltu ra ln y m i, k tóre 
p rzygotow ują  się do wyjazdu 
na Festiw a l do W arszawy. >1» 
spotkanie to p rz j było  przeszło 
500 m łodych londyńczyków, 
k tórzy  serdecznie i gorąco p rzy­
w ita li członków zespołów.

W czasie spotkania odbył się 
koncert o rk ies try  młodzieżowej 
zorganizowany przez Londyń ­
ski K om ite t Festiwalowy. W 
przerw ie rozm awiałem  z Dec­
kiem Eastonem. 19-letnim  stu­
dentem, k tó ry  gra na k larnecie: 
„Cieszę się „p o tró jn ie " , ie  jadę 
do Warszawy. Po pierwsze — 
dlatego, ie  ciekaw jestem jak  
wygląda stolica Polski, po d ru ­
gie — ie  będę m ia ł w  Warsza­
w ie okazję poznania w ie lu  
studentek  i  studentów z rów­
nych k ra jów , a, po trzecie — 
że spędzę w  W arszawie dwa 
tygodnie wśród p rzy jac ió ł z ca­
łego św iata".

Po koncercie zespół tea tra lny 
„S ou thw a rk  P layer?“  w ystaw ił 
pierwszy akt „H am le ta “ . B rian  
M urphy, 22-letni urzędnik, 
k tó ry  gra rolę Hamleta
pow iedzia ł: „Pragnę zobaczyć 
Warszawę i  poznać życie m ło ­
dzieży P o lsk i".

„P oby t w  W arszawie w 
czasie Festiw a lu  um ożliw i 
nam  w ystaw ien ie „K a w ie  -
ta " na scenach w ie lk ich
teatrów, tak ich  z prawdziwego  
zdarzenia — m ów i 22-le tn i stu­
dent Bernard Cambridge, k tó ry  
ara ro lę Klaudiusza, w te j sztu­
ce,

Na , zakończenie «potkanie
w ystąp ił londyńsk i chór m ło ­
dzieżowy 1 zespół śpiewaczy 
„Robin Hood" z Kent.

W .  H. CREW.

PRAGA. W  drugim  dniu 
Spartakiady CSR ź masowym 
pokazem gimnastycznym w y ­
stąpiła 40-tysięezna grupa 
dzieci Czechosłowacji z p ie r­
wszych klas szkół podstawo­
wych. Setki w idzów strachoy- 
skiegn stadionu oglądało tak­
że popisy jazdy akrobatycznej 
na motocyklach kra jow e j pro­
dukc ji, w  wykonaniu na jm łod­
szych członków L ig i P rzy ja ­
ció ł Żołnierza,

-śr
W piątek przybyła do Pra­

gi grupa najlepszych gimna- 
»'tyków' radzieckich, którzy 
wezmą-, udzia ł w  m iędzynaro­
dowych zawodach gimnastycz­
nych. Są to: Czukarin, Ażar- 
jaru K o rc i j  ko w, R.udko 1 Ed- 
gowa, !

MOSKWA. W  dniu 29 bm. 
rozpocznie się w  Moskwie re ­
w anżow y m ecz szachowy  
ZSRR — USA. P ierw sza częśó 
szachistów a m e ry k a ń s k ic h  w
składzie: Reshevsky. Biscfuier, 
Evans i H orow itz w ylecia ła  
już samolotem^cło Moskwy.

LONDYN. W II I rund zie  tu r ­
nieju tenisowego w W im ble-
don n iespodzianką była po
*-*tka  A ustra li jeżyka  H artw i- 
2 *  z S e u le m  (Płd. A fry k a ). 
H artw ig  p rze o ra ł w 3 setach 
1 jako druq i z rozstaw ionych  
odpadł z tu rn ie iu .

Wśród 32 tenisistów , k tórzy  
zak.walif ikow aij 919 do da! 
Azyr.h g ie r  jest m . in, 6  A m e­
rykanó w  1 trzech  tenisistów  
europe jsk ich  (D*vlH?sen, F*l«- 
tran pe li i Nielsen).

W r/rze  po jedynczej kobiet 
W ęgierka  Koerm oeczi odnio­
sła kole jne zw ycięstw o, w y ­
g ry w a ją c  z Koortzen (Płd  
A fry k a ).

Turystyczny Raid 
Pieszy PTTK

Jeszcze  Jeat c i« * . *1» p c m i« -  i l» rę w *k ls | zg ra !. W y tc ^ a l o rzy  
Ic go Już n iew ie le , bowiem  de ziem i I Języku swych olsów I 
Sńla n  czerw ca p laców ki B7TK doczekał s\ę rad rs o s l chw ili, w  
p rz y jm u ją  zg łoszen ia  do II I  O- k tó re ) opadły w szystkie  okow y, 

rłólnopolski«qo Turystycznego Ra«-
du Pieszego. K ierow nictw o im- ! N I Tu rys tyczn y  Raid Piegzy 
pi’*.zy, k tó re  ma siedzibę w  O- i RTTK zaprow adzi nas m iędzy tych  
polu. za ch o w u j* sobie praw o j  ludzi. Tam na m iejscu, w ędru iac  
p rz y ję c i*  dodatkow ych zgłoszeń Jedną z dziesięciu tras, poznam y  
naw«*t do dnia 2 lipca. Po tym  | p iękno, bogactwo, dorobok ku!-
te rm in ie  k la m ka  zapadnie

Czy m am y w zyw ać opiesza  
łych. by dokonali co rych le j fo r ­
malności? Ci, k tó rzy  uczestn iczyli 
w Jednym *  poprzednich rai 
dów pieszych nie po trzeb u ją  po­
naglenia. P am ię ta ją  p iękne dni 
I noce »pędzone na trasach Z ’«- 
mi M azu rsk ie j I W a rm iń sk ie j, 
pam ięta ją  silne w rażen ia . Jakich 
dostarczy ł p rze m a rs z  »zlakam i 
Pom orza Zachodniego I poże 
gnalna w izy ta  w  p rzep ięknym  
Szczecinie. Cechą c h a ra k te ry ­
styczną obu tych Im p rez tu r y ­
stycznych był p rze w a ża ją cy  p ro ­
cent m łodzieży w śród uczestn i­
ków i duży ud zia ł kobiet. W brew  
pesym istom , k tórych  n i*  b rak  
było i w  kołach PTTK ra id y  pie- 
sz* zn a laz ły  bardzo  s ilny od 
dźw ięk i... udały  się znakom icie . 

U czestn iczyliśm y w# wszyst-

Skich dotychczasowych raidach  I 
spływach PTTK i śm iało tw ie r ­
dzić m ożem y, że na żadnym  z 
nich nie było tak w spaniałych  
nastro jów , Jak w łaśnie wśród  
tu rystó w  pieszych. Znajdow aliś  
m y w śród nich starych  dośw iad­
czonych w ygów  i m łodych chłop­
ców oraz d z :ew częta. k tó rzy  po­
szli szukać swej ..w ie lk ie j p rzy  
go dy“ . Nie przyn io sła  im Ona 
frap u ją c y ch  n iespodzianek. ale 
dała ta k  w iele  przy jem ności l 
nieoczekiw anych w rażeń , że d u ­
szę «wą zap isa li tu rystyce | tg 
te j w łaśnie n a jm n ie j w ygodnej — 
na w łasnych nogach.

I I I  Raid w zyw a nas do Opola. 
Tam w ykuw a ło  się i rozpa liło  
potężnym  ogniem , po p ierw szej 
w ojnie św iatow ej, w okres ie  p le­
biscytowym  powstanie śląskie, 
którego sym bolem  stała się Góra  
św. A nny. A gdy za spraw ą in ­
try g  K om isji A lia n c k ie j Z iem ia  
Opolska zn a laz ła  się poza g ra ­
nicam i ojczystego k ra ju , tw a rd y  
i n ieustęp liw y  lud opolski nie 
dał się złam ać ani hakacie ani 
n a jb ru ta ln ie jszem u  te rro ro w i hit-

tu ra b iy . gospodarczy Ziem i Opól 
skiej. Podziw iać będziem y stare  
drew n ian e  budow nictw o, za b y t­
kową a rc h ite k tu rę  i oryginalność  
k ra jo b ra z u  polndowcowęgg. Sta­
re m łyn y  i osady hutn icze, zr^aj- 
dą się na trasach obok nowo­
czesnych spółdzieln i p ro d u k c y j­
nych. R ezerw aty  p rz y ro d y  w  ó- 
ko licy  Opola będą nie m n ie j cie­
k a w *. niż stro je  ludowe, pieśni, 
opowieści I p isarze  ludow i, z 
k tó rym i bedzie o kaz ja  zetknąć  
się na każdej trasie.

U dzia ł w  te j c iekaw ej im prezie  
u łatw ią  fa k t, ż *  tras y  podzielono  
na cztero  I sześciodniowe, do 
p rzebyc ia  w dniach od 5 lub 7 
do 10 lipca. P osiadają one róż^A  
skalę trudności. Dla nowicjuszy  
! m łodzieży przew id ziane  są trz y  
łatwe sz lak i. W ysokokw a lifikow « ' 
ni tu ryśc i zn a jd ą  się na dwU 
trasach, na k tó rych  n©clege>v/a  ̂
będą we w łasnych nam iotac^- *  
żyw ić z w łasnych kuchenek. Są 
też trasy  z przem arszem  noc­
nym .

A w dniu 10 lipca zna jd ziem y  
sie wszyscy w  Opolu, w  p a rku  
ra d  O drą. Nastąpi tu fo rm alne  
zakończenie  ra id y . k ró tk ie  I 
zw ięzłe, tym  szerszy i weselszy  
będzie festyn ludow y, na k tó rym  
rąidow icze zetkną się z m iejsco­
wą ludnością, o k lask iw ać  oędą  
reg ion alne  zespoły a rtys tyczn e, 
o d w zajem n ia jąc  się gospodarzom  
w łasnym i popisam i. Znajdą się 
w śród nich też i p u n k ty  p ro g ra ­
mu przygotow anego na Festiwal, 
którego hasła przeniesione będ^  
przez uczestn ików  ra id u  blo 
w szystkich m iast i w si. położo­
nych na trasach tu rystyczn e j 
w ędrów ki.
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